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Z sułtanem już się nie robi żadnych ce- 
remonii. Ambasadorowie sześciu wielkich mo- 
carstw postępują z nim właśnie tak, jak zale- 
cil londyński Standard, orgaa lorda Salisbu- 
ry'ego. Pismo to, którego pierwszy artykuł o 
padyszachu, ogromnie wzgardliwy, zrobił był 
przed miesiącem nadzwyczajne wrażenie, wy- 
stąpiło teraz z drugim artykułem, jeszcze bar- 
dziej ubliżającym Abdul- Hamidowi. Trzeba 
przytoczyć filippikę tego dziennika, bo — ja- 
keśmy rzekli — to, co on pisze, zgadza się 
zupełnie z postępowaniem ambasadorów. Więc 
oto są słowa Standardu: 

„Historya Turcyi wskazuje, że jej władzcy 
nie mogą liczyć na bezkarność. Mogą oni u- 
ważać się za nieograniczonych, dopóki nieko- 
niecznie naturalny koniec nie położy kresu ich 
władzy. Usunąć człowieka, zajmującego tron, 
nie należy do rzeczy przyjemnych, ale histo- 
rya turccka świadczy, że w państwie osmań- 
skiem zawsze bywali ludzie wyżsi nad takie 
skrupuły. Jeżeli stanie się jasnem, że Abdul- 
Hamid jest jedyną zawadą na drodze do le- 
pszego systemu rządów w jego państwie, to 
byłoby bardzo nieprawdopodobnem, gdyby tak 
mizerną przeszkodę tolerowano w nieskończo- 
ność. Jeśli mocarstwa nie chcą, aby pałac 
sułtański ciągle z nich drwił, to muszą chwy- 
cić się środków, które na zawsze uprzątną prze- 
szkodę. Sułtan — ktokolwiek nim jest i bę- 
dzie — musi być agentem mocarstw, a jeśli 
mu nie podoba się taka rola, to niech ustąpi 
miejsca osobie bardziej giętkiej. Szanować wolę 
swych protektorów — oto obowiązek sułtanów. 
Może to być dla nich bolesne, lecz nic innego 
nie można wyobrazić sobie, Państwowe praktyki 
w Turcyi stały się najnędzniejszą demoraliz4a- 
cyą, w której o lepsze walczą: przekupstwa, 
niesprawiedliwość, peryodyczne rzezie, slowem 
wszystko to, co społem tworzy panowanie Zie- 
lonego sznurka, posyłanego przez padyszacha 
temu, kogo on raczy obdarzyć zaszczytną 
śmiercią przez uduszenie się Któż jest tak 
naiwny, aby wierzył w sułtańskis „słowo ho- 
noru“? Wszystkie rzezie były wywoływane po- 
dług wskazówek z sułtańskiego pałaru. Kiero- 
wnikami mordów byli urzędnicy, wykonawcami 
żołnierze. Czyż władzca, którego podwładni 
tak postępują, może wzbudzać zaufanie? Wie- 
my tylko to, że konieczne reformy będą prze- 
prowadzone jedynie w takim razie, jeżeli się 
stworzy stałą 1 ścisłą kontrolę nad Turcyą, 
albo nad tem, co powstanie ua jej miejstu. 
Niedorzecznością jest mniemać, iż sultan da 
sobie radę, choóby najszczerzej pragnął zapro- 
wadzić porządek. Trzeba użyczyć mu siły, a 
zatem, krótko mówiąc, trzeba wziąć go w ku- 
ratelę, jeżeli z różnych względów mie można 
raz nazawsze załatwić się z nim i z Turcją. 
Sprawa przedstawia się jasno: mocarstwa nie 
nie mogą ustąpić, wycofanie się ich z kwestyi 
tureckiej stało się niepcdobieństwem, a z dru- 
giej strony sułtan jest w rękach nieeponiów. 
Co z tego wynika, każdy sam sobie dośpiewa.* 

Otóż ambasadorowie już to dośpiewali. 
Najpierw w sprawie z Saidem-baszą zrobili 
Po:cie ostrą wymówkę , zaadresowaną oczywi- 


Nowele Orzeszkowej, 


Przyszły historyk naszej chwili dziejowej 
ułatwi sobie znacznie robotę, gdy odczyta ko- 
leino powieści, nowelle i studya Elizy Orze- 
szkowej, znajdzie w nich bowiem prav ie ca- 
łego człowieka współczesnego, cd pierwszych 
zachwytów „postępowych“ począwszy, a skoń- 
czywszy na rezygnacyi filozoficznej głowy uko- 
jonej. 

By zrozumieć, jak długą i nierówną dro- 
go przebiegła znakomita autorka „Meira Ezo- 
fowicza* w czasie swojej działalności publi- 
cznej, dość zestawić kilka zdań z jednej z jej 
pierwszych powieści („O.tatnia miłość") z uwa- 
gami, umieszczonemi w liście do p. Jana Kar- 
łowicza, poprzedzającym najświeższy zbiór no- 
wel p. t. „Mełancholicy* (2 tomy; nakład Ge- 
bethnera i Wolffa). 

W „Ostatniej raiłości* woła Orzeszkowa 
przez usta inżyniera Rawickiego: 

„Kolejs żelazne — urocze to słowo, ma: 
giczny wyraz, zamykający w sobie dbałą o do- 
brobyt materyalny i umysłowy wzrost ludzko- 
ści myśl XIX-go wieku. Ludzie, pracujący nad 
dobrobytem z szybkością błyskawiczną, rozsy- 
łają po kwiecie płody swojego przemysłu, a li- 
czni podróżni, spragnieni wszechstronnej, w ró- 
żaych sferach rozwijającej się wiedzy, w krótkim 
przeciągu czasu mogą stanąć między murami 
wspaniałych stolic i u stóp gór niebotycznych...— 
Poważni mędrcy i młodzi ludzie, rwący się do 
życia i użycia, fabrykauci, przemysłowcy, na- 
turaliści i ekonomiści, pracownicy ludzkość... 
wszyscy i wszyscy śpiewają cześć tej poważnej 
pani (lokomotywie)... — Chyba tylko jaki w tłu- 
mie zabłąkany poeta cicho westcknie za bł..go- 
sławionym dla eterycznych dusz czasem, w któ- 
rym nie świstały lokomotywy, ala prozai zne 
dusze czasów dzisiejszych wolą w objęciu pary 
przenosić się z miejsca na miejsce, w pogoni 
za wiedzą, bogactwem i użyciem.“ 
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nimi swoją ucieczkę: „Padyszach długo nale- 
gał na mnie, abym znowu objął wielki wezy- 
rat. Z początku uchylałem od siebie ten za- 
szczyt, tłómacząc się zrujnowanem zdrowiem i 
poprzedaimi zawodami na tem stanowisku, ale 
kiedy to nie pomogło, oświadczyłem wręcz, że 
pierwej sułtan musi zgodzić się na reformy nie- 
tylko w kraju, ale w rządzie. Wówczas pady- 
szach wpadł w gniew, wyszedł z pokoju i kazał 
mnie w nim zamknąć. W tym areszcie przeby- 
łom noe. Kiedy dzień nastał, zdołałem wymknąć 
się do domu, lecz z pałacu nadszedł natych- 
miast rozkaz, abym wrócił, przyczem pozwolo- 
no mi zabrać ze sobą trochę rzeczy. Wolałem 
tedy zabrać ze sobą dziesięcioletniego synka 
i oddać się pod opiekę angielskiej ambasady“. 
Otóż ambasadorowie cierpko zganili taką samo- 
wolę sułtana i zażądali, aby Porta dała im 
przyrzeczenie, iż Saidowi nie się nie stanie, je- 
šli on powróci do swego domu. W ten sposób 
mocarstwa wzięły na siebie bezpieczeństwo Sai- 
da i wtedy on wyszedł z ambasady angiel- 
skiej. Zatem w tej sprawie sułtan już poddał 
się kurateli. 

Pozostała druga sprawa, w której idzie o 
wpuszczenie przez Dardanelle drugich statków, 
po jednym dla każdego ambasadora. Sześć ich 
już jest przed Złotym Rogiem, na sześć no- 
wych teraz dopiero przystał sułtan. Są one sto- 
sunkowo małe, należą do typu tak zwanych 
aviso, czyli małych parowców, żeglujących bar- 
dzo prędko i dlatego używanych wyłącznie do 
rozwożenia rozkazów na morzu. Na każdom 
aviso znajduje się najwięcej cztery armatki i 
od S0ciu do J0ciu żołnierzy. Zatem na wszyst- 
kich dwunasiu będzie ozterdzieście kilka ma- 
łych armat i do tysiąca żołnierzy — siła za- 
mała do trzymania, w ryzach przeszło sześć- 
kroćstotysięcznej ludności Konstantynopola, do 
którego krańców nawet nie dosięgną pociski 
z tych statków, ale siła dostateczna do podnie- 
sienią kuratelskiej powagi ambasadorów. Wi- 
docznie postanowiły mocarstwa, że konwent ich 
ambasadorów będzie wykonywał rzeczywistą 
władzę, stanie się instytucyą nadsułtańską, a ta 
instytucya będzie zwolna rozszerząła zakres 
swej władzy i tak w końcu dojdą rzeczy do te- 
go, co było w Egipcie przed rokiem 1882gim, 
gdzie „komisya niądzynarodowa* dyktowała 
w najdrobniejszych sprawach rządowi chedywe. 
W Egipoie skończyło się to — jak wiadomo — 
okupacyą angielską, przeprowadzoną wtedy, 
gdy Francya, wpatrzona w Niemcy, obawiała 
się bronić orężem swoich praw w dolinia Nilu. 
W Turcyi takie samo urządzenie skończy się 
kiedys inaczej. Dopóki będzie trwała zgoda 
między gabinetami europejskimi, które przez 
swych ambasadorów sprawować zaczną rządy 
w Turoyi, dopóty pozostanie nominalne istnie- 
nie i tego państwa i sułtana, a spokoju euro- 
pejskiego nic nie naruszy. Ale kiedy się mo- 
carstwa poróżnią, co jest niauniknione, wów- 
ozas nastąpi sprawa już między nimi. Lecz do 
tego jeszcze daleko. 

Teraz idzie tylko o zarządzanie państwem 
tureckiem przez sześć wielkich mocarstw. W 
tym celu opiekują się one przyszłym swym po- 
mocnikiem Salidem i zarazem tak natarczywie 
domagały się wprowadzenia drugich statków 
stacyjnych. Ostatnie zabiegi dyplomatyczne, 
które nareszcie złamały opór sułtana, były na- 
stępujące. Po kilkudniowych rokowaniach mię- 
dzy sobą, gabinety zawiadomiły swych amba- 
sadorów, że oni powinni dobić się od sułtana 
fermanu na przejazd awizowców przez Darda- 
nelle. Wówczas z łona konwentu ambasador- 
skiego wydelegowano do sułtana pana Nielido- 


marzeniami młodego materyalizmu, mówi cią- 
gle o wiedzy, życiu i użyciu, o bogactwach, 
fabrykantach, przemysłowcach i t. d, i wierzy 
oczywiście razem z Rawiekim, że „inżynier — 
to ludzkość cała w swych dążeniach, nieprze- 
partych ku wszystkiemu, co wielkie, piękne 
1 dobre*. 

Jakie inaczej odzywa się Orzeszkowa uko- 
jona, dojrzała do p. Jana Karłowicza. 

— „Oddaleni od nieba i nieśmiertelności, 
spostrzegliśmy jednak, że wiedza nie podaje 
młota do rozbijania obręczy tajemnic, które 
ściskają nas i niepok ją, że tysiące pokoleń 
pracowało nad wyrobieniem pojąć braterstwa i 
prawa po to tylko, aby dziś, przed oczyma na- 
szemi, siła szła przed prawem i przed brater- 
stwem. Wiedza nasza jest zależną od zmysłów, 
a zmysły są ograniczone. Względnie do ziem1 
naszej nie dość jeszcze mądrzy, na wszystko, 
co po za nią, jestesmy ślepi. Największy z nas 
jest jeszcze malutkim. Podług zdania mego jest 
w naszych czasach grzecywilizowanie, ale je- 
dną tylko stroną cywilizacyi, mianowicie ma- 
teryalną, z opuszczeniem albo i poniewierką 
drugiej połowy, zawierającej zdobycze moralne. 
Ogromuy wzrost przemysłu, ułatwione przeno- 
szenie z miejsca ma miejsce ludzi i rzeczy oraz 
przeróżne wynalazki i ulepszenia w sferze bytu 
fizycznego pomnożyły i urozmaiciły w nieskoń- 
czoność sposoby nietylko nasycania, ale i prze- 
sycania potrzeb fizycznych i t. d.* 

Gdyby ktoś temu lat dwadzieścia kilka 
był Orzeszkowej przepowiedział, że dojdzie do 
takich rezultatów, byłaby się niezawodnie na 
niego obraziła. Ale każdego z nas oburzają i 
zachwycają w młodości różne rzeczy, dla któ- 
rych mamy w wieku dojrzalszym tylko uśmiech 
pobłażliwy. 

Tomu lat dwadzieścia kilka uważałby so- 
bie każdy postępowiec za Święty obowiązek 
„odwrócić się z pogardą* od prawd, wygłoszo- 
nych przez Orzeszkową w przedmowie do „Me- 
lancholików*, jako od teoryj „wstecznych“, 
„szkodliwych*, dzis jednakże zatarły się już 


Młoda Orzeszkowa, cozarowśna hasłami i! różnice między dawnymi zachowawcami a po- 
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wa, który oznajmił mu, że jego opór na nic się 
nie zda. Sultan jednak jeszcze trwał przy swo- 
jem, lecz oznajmiono mu, że jeśli nie ustąpi, 
to się obejdzie bez jego pozwolenia, poczem 
ambasadorowie przystąpili do narad nad wyko- 
naniem polecenia gabinetów, a jednocześnie es- 
kadry, zgromadzone na Lewancie, zaczęły się 
ściągać bliżej ku Dardanellom. Francuskie iro- 
syjskie okręty z Beyrutu i Aleksandretty, wło- 
skie ze Smyrny, austryackie z Pireusu popły- 
nęły ku Salonice, gdzie już stała cała eskadra 
angielska z dwoma włoskimi paucernikami. Być 
może, iż ta zjednoczone flota byłaby zmuszona 
sforsować Dardanelle, co już odrazu i - jeszcze 
bardziej, niż na razie było zamierzone, uszczu- 
pliłoby niepodległość sułtana, bo rzecz jasna, 
że po sforsowaniu Dardanelli, mocarstwa albo 
zajęłyby nadbrzeżne forty, albo je kazałyby 
zburzyć. W obee tego sułtan ustąpił. 


Cokolwiek teraz się stanie, jedno jest pe- 
wne, to mianowicie, że nie rozbierając Turcyi, 
co mogłoby doprowadzić do powszechnej wojny, 
mocarstwa biorą ją w kuratelę ścisłą i przez 
pewien czas będą zarządzały wspólnie tą masą 
spadkową, pozostawiwszy sułtanowi pozory wła- 
dzy i — harem. 


We Francyi utworzył sią jakiś spisek prze- 
ciw prezydentowi republiki Feliksowi Fau- 
re'owi. O co tu chodzi na razie dowiedzieć się 
niepodobna, bo wseystkie dzienniki mówią tyl- 
ko półsłów kami, że spiskowcy, do których na- 
leżą dawni bulanżyści, niektórzy wonarchiści i 
wszyscy obawiający się wznowienia Panamy, 
zamierzyli skompromitować rodzinę Faure'a i 
w ten sposób zmusić go do dymisyi, co wywo- 
łałoby oczywiście zamięszanie, mnóstwo intryg, 
może jakąś małą rewolucyjkę w kraju, słowem 
ebaos, w którym zapomnianoby o biednych pa- 
namistach. Samego Feaure'a skompromitować 
trudno, bo jest nieskazitelny i ostrożny, ale 
żona jego ma liczną rodzinę, mieszkającą w de- 
partamencie Indre et-Loire. Zwłaszcza w okoli- 
cy Amboise przebywa wielu jej braci i braten- 
ków, nazywających si 
luot. Wyszukać na nid plaraki i zrobić z nich 
plamy, zaszkodzić w feu sposób pani Faure'o- 
wej, a przez to i jej mmężowi — oto cel spisku. 
Być może, iż plan ten spoczywa na jakimś 
realnym gruncie, t. j. że da się znaleźć jakąś 
plamkę na tym lub owym Belluocie, bo właśnie 
donoszą z Paryża, że gabinet Bourgeoisa wy- 


Z W ZY OZON WOD WYL ZEE AE WE 
Z 


slat do departamentu Indre et-Loire agentów, ` 


którzy będą śledzili mschinacye spiskowców, 
ale nie przedstawia aiw zajmującego kwestya, 
czy jakiś krewny pani Faureowej zrobił co 
złego, czy też robił tylko same rzeczy wznio- 
słe. Natomiast godna jest zastanowienia rozpu- 
sta polityczna, do jakiej doszły we Francyi 
stronnictwa, skoro uciekają się do tak oby- 
dnych sposobów zdobywania atutów przeciw 
rządowi. Czy im się uda splamić dobre imię 
pani Faureowej, albo przynajmniej zatruć jej 
życie, tego nie wiemy. Ale sam ten zamiar, 
ułożony spokojnie, nawet nie dla zemsty, która 
najczęściej bywa ślepą namiętnością, lecz dla 
pozyskania przewagi nad prezydentem, a przez 
niego i nad gabinetem, jest podłością, nienową 
wprawdzie, bo szantażyści zawsze istnieli, ale 
nieznaną jeszcze w świecie parlamentarnym, 
jako środek walki opozycyi z rządem. wyro- 
dnienie obyczajów politycznych w nie.byczaj- 
ność niezmiernie wstrętną postąpiło widocznie 
daleko, kiedy prasa paryska, pisząc o tej intry- 
dze, oburza się nie na sam czyn, ale na jego 
możliwe skutki dla państwa. A wszakże tu już 
nie o państwie trzeba myśleć, lecz załamywać 
ręce nad narodem, którego wybrańcy tak upa- 
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j zytywistami. I jedni i drudzy są dla pokole- 
*nia najmłodszego „wstecznikami*. Pogodził nas 
w wielu punktach czas, największy filozof i 
najlepszy polemista. 

Różnemi drogami dochodzi się do ukoje- 
nia wewnętrznego. 

Jednych — a są to umysły samorżutne — 
niesie intuicya na lotnych skrzydłach szybko 
do portu równowagi; drugich — a są to gło- 
wy spostrzegawcze — prowadzi obserwacya 
wolniej do tej samej mety. 

Ostatecznie schodzą się wszystkie natury 
zdolniejsze w jednem miejscu, a wówczas usta- 
ją przezwiska „wsteczników* i 


jak ona z domu, Bel-| 


Zachód 
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dli, i nad tą swobodą, która doprowadziła do 
takiej ohydy. 
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Piszą nam z Wiednia, 11 grudnia: 

Wczorajszą mową hr. Badeniego rozprawy 
nad budżetem stanęły w swym zenicie. Prezes 
gabinetu najdokładniej wyjaśnił stanowisko ga- 
binetu wobec najważniejszych kwestyi polity- 
cznych, parlamentu i różnych stronnictw, Na 
szczególne uznanie zasługuje oświadczenie hr. 
Badeniego. dotyczące odnowienia ugody finan- 
sowej z Węgrami. Gabinet pamięta o swym 
obowiązku zabezpieczenia finansowych intere- 
sów Austryi, ale też o niemniej ważnym obo- 
wiązku zwalczania owych prądów, które pod 
fałszywą flagą obrony interesów finansowych 
Austryi przeciwko Węgrom, właściwie dążą do 
zerwania ugody r. 1867, — tak samo, jak w 
Węgrzech do tego celu dąży stronnictwo nie- 
zawisłości. Niedawno termu wyjaśnialiśmy tę 
kwestyę obszernie na tem miejscu, i z zadowol- 
nieniem dziś konstątujemy, że w tej mierze 
znajdujemy się w zupełnej zgodzie z gabine- 
tem. Co do hrabiego Thuna którego śpieszne- 
go odwołania domagał się przedwczoraj dr. 
Stransky, a wczoraj dr. Kramarz, grożąc nawet 
„burzą“ w sejmie czeskim (czy taką, jak 17 
maja 18937), hr. Badeni zaznaczył zupełną 
harmonię pomiędzy namiestnikiem Czech a ga- 
binetem. Do jakichże doprowadziłoby konse- 
kwencyi, gdyby należało usawać namiestników 
gwoli życzeniom stronnictwa, które nawet w 
sejmie nie rozporządza większością głosów! 
Takża Chorwatom i Dalmatyńcom hr. Badeni 
przyrzekł należyte uwzględnienie ich życzeń, 
o ile wynikają z rzeczywistej potrzeby, a nie 


Tgłównie z chęci wyrządzenia sąsiadowi psoty, 
| jak 


w r z. w sprawie napisów istryańskich! 
Ustęp mowy hr. Badeniego o uczuciach religij- 
'nych w kołach katolickich wywoła najprzyje- 
: mniejsze wrażenie. Vaterland zauważa dziś, że 


i żaden dotąd prezes gabinetu nie podniósł tak 


dobitnie konieczności zastosowania się do ng- 
,kazów Boga i Kościoła. 

Mowa prezesa nowej frakcyi katolicko- 
ludowej barona Dipaulego umiarkowaniem i 
rcztropnością wywołała najlepsze wrażenie. Nie 
bądzie to opozycys guand móme, posłegująca 
się demagogicznymi środkami obstrukcyi i ska%- 
dalı. Tylko w swych poglądach ne wiedeński 
antysemityzm baron Dipauli grzeszy widocznie 
"optymizmem. Twierdzi on, że antysemityzm 
zadał lberalizmowi cios śmiertelny, uwolnił o- 
pinię publiczną z pod przewagi prasy żydow- 
skiej i nawródł ludność do uczuć religijnych. 
Tymczasem, co do parlamentu „zasługa“ anty- 
semityzmu redukuje się do tego, że w Wiedniu 
iw miejsce 7 stosunkowo umiarkowanych po- 
słów liberalnych zostało wytravyeh 7 antyse- 
t mitów à la Lueger, Schneider, Gessmann, 
Steiner, którzy ani razu nie przyznali się gło- 
no do katolicyzmu, używając maski „chrze- 
ścijaństwa", a od zasad konserwatywnych są 
' więcej oddaleni, niż dawni posłowie liberalni. 
` Vaiste, za względu na antysemitów wiedeń- 
„skich p. Dipauli i towarzysze nie potrzebowali 
wcale występować z klubu Hohenwarta ! 

Pod formą sprostowania mściwych plotek 
(Steinbachowskich ?) w Montags-Revue, dzisiaj 
| Fremdenblatt w obronie p. Plenera ogłasza bar- 
| dzo ciekawe szczegóły, z których po raz pierw- 
|Szy szersze koła dowiedzą się, że w kwietniu 
'r. 1888 zanosiło się na — pojedynek „Plenera 
|z Taaffem, a roli sekundantów podjęli się tak 
(wybitni ludzie, jak karon Chlumecky, prezes 
: Izby poselskiej, hr. Coronini i br. Wurmbrand. 
Bardzo dobrze, że właśnie Fremdenblatt wystą- 


| pił tak dobitnie przeciwko nadużyciom, jakich 


TEEDEL OEO 


kocha, trw 
łoś uczucia p. Oklawiana Darzyca, tęskniła je- 
dnak ze nim w chwilach samotnych. Była to 
,rzecież jedyna istota, którą jej losy żywiej ob- 
chodziły. i żę 

Ale zamiast Darzyca przybył dziś do niej 
stary nudziarz, niegdyś głośny uczony, & obec- 
nie brudna, nieumyta, ociężała ruina opuszczo- 
nego biedaka. W pierwszej chwili nie cholała 
go pani Seweryna przyjąć. Namyśliwszy Się Je- 
dnak, dopuściła go do siebie. 

Z maestryą rutynowanego technika arty- 
stycznego odtworzyła Orzeszkowa dziwny sto- 


„postępowców *, | sunek tych dwojga nie z sobą wspólnego nie 


białych i czerwonych, żółtych i niebieskich. Co | mających ludzi. Kilkoma rysy pokazała zanied- 
intuicya odgaduje bez trudu, to potwierdza ob- j bąnego starca, którego, zdaje się, na tej zismi 


serwacya po całym szeregu rozczarowań i złu- 
dzeń. Tylko głowy ciasne, nie posiadają'e w so- 
bie warunków rozwoju, upierają się przy mrzon- 
kach młodości. 

Orzeszkowa wzięła z hojnych dla niej rąk 
losu umysł więcej spostrzegawczy, aniżeli intu- 
icyjny. Dorabiała się ona stopniowo, wśród znoj- 
nej pracy autorskiej, doświadczenia życiowego 
i równowagi artystycznej, — biorąc po drodze 
w siebie wszystko, co dana chwila czuła i my- 
ślała, czego pragnęła i czem się łudziła. Jak 
w olbrzymiem zwierciadle, odbił się w jej dzie- 
łach nasz czas, ruchliwszy i zmienniejszy od 
epok dawniejszych. 

W wiązance nowel p. tyt. „Melancholicy* 
widzimy duszę ukojoną, zrezygnowaną , która 
usiłuje wydobyć z życia jak najwięcej światła 
i ciepła. 

Pani Seweryna („Światło w ruinach“), oso- 
ba młoda, zamożna, przystojna i wytworna, nu- 
dzi się śmiertelnie w swoim wykwintnym sa- 
lonie. Martwych świadków dostatku naokoło 
niej dużo, — pełno — ale żywych, kocha- 
jących ludzi szuka jej smutne oko nadare- 
mnie. Mąż ją porzucił, dzieci umarły, teraz 
świąt znużył. 


Wśród licznej gromady znajomych był 


tylko jeden człowiek, którego Seweryna widy- 
wała ongi chętnie u siebie. Mówił jej, 


już nie nie obchodzi. | 

A przecież błyszczy w tej ruinie światło, 
a światło najczystsze, bo odblask dobroci. Nie- 
dołężny starzec, niegdyś poszukiwany 1 szano- 
wany prcfesor, znosi niewygodę, brud, zimno, 
często i głód, nie dlatego, żeby musiał, lecz 
dla oszczędzenia swojej ubogiej gospodyni tru- 
du. Mógłby zamieszkać gdzieindziej, żywić się 
i przyodziewać lepiej, ale eóżby wtedy robiła 
ta biedna kobiecina z pięciorgiem dzieci. Tak 
hojnego i pobłażliwego lokatora nie znajdzie. 
Każdy inny nie będzie za swoje pieniądze 
znosił niedbalstwa ciągle zapracowanej wdo- 
wy. Przywiązał się zresztą do jej chłopaków, 
których uczy sam początków, on, znakomity 
erudyt. , 

Bo w tej ruinie ludzkiej błyszczy światło, 
które wielcy prorocy, twórcy religii, już tyle- 
kroć zapalali, a które zawsza gasło, stłumione 
przez samolubstwo. 

— Więcej jest na świecie uczonych, aniżeli 
dobrych — mówi profesor z żalem. 

Gdyby bogaci i możni chcieli zrozumieć, 
że dobroć podnosi człowieka najwyżej, wyżej 
od sławy, władzy i złota, wyżej od bohaterstwa 
i rozumu, bylibyśmy może już bliżsi ideału, do 
którego dążymy poprzez kałuże krwi od tylu 


że ją | wieków. Ale na tysiąc mądrych przypada zę- 
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teraz dopuszczają się różni samozwańczy „egze- 
kutorowie testamentu“ Taaffego! P. Plener, 
usunąwszy się z widowni parlamentarnej i wal- 
ki stronnictw, nie powinien być teraz celem 
napasci różnych mściwych epigonów. 


+. m aaie 


Korespondeneye. 


Padwa 6 grudnia. 

Wiecie już z telegramu, że posiedzenie 
parlamentu włoskiego w dniu 27 z. m. było 
bardzo burzliwem. Mzucono sobie nawzajem 
w oczy taką masę obelg i wyrażeń tak prosta- 
czych i niskich, że nawet trudno temu uwie- 
rzyó. Mał bardzo brakowało, aby panowie po- 
słowie nie porwali się do pięści. I to są repre- 
zentanci ladu, ludzie nowej cywilizacyi! Przy- 
czyną tej sceny był fakt przekupstwa przy wy- 
borach do parlamentu posła Gui. Fakt jest 
prawdziwym, gdyż Gui sam się do niego pu- 
blicznie przyznał. Podprefekt obiecał Gui'emu 
20.000 lir, aby tylko odstąpił od kandydatury. 
Gdyby mu było za mało — miał się nadto wy- 
razić w gronie zaufanem — to zrobimy go pro- 
kuratorem generalnym albo prezydentem sekcyi, 
lub nawet radzeą ojca wiecznego (padre eterno). 
Do dziś dnia sprawa ta jeszcze nie jest ukoń- 
cZONĄ. 

Przy debacie nad sprawą polityki we- 
wnętrznej Włoch również nie obyło się bez 
hałasów. Krytykowali ją prawie wszyscy, na- 
wet samiżzwolennicy gabinetu uderzali na Oris- 
piego, szczególnie za to, ża kazał aresztować 
lub wypędzać i odsyłać do miejsca pobytu nie- 
tylko samych anarchistów, jax to prawo mu 
dozwalało, ale także socyalistów i innych po- 
dejrzanych. Crispi bronił się tem, iż trudno 
jest oznaczyć ścisłą granicę pomiędzy anarchi- 
stą a socyalistą. Przyobiecał atoli zaradzić te- 
mu na przyszłość. (Głdy przyszła kolej na Im- 
briani'ego, Crispi nie chciał się przyznać do 
tego, co mu Imbriani zarzucał. Podczas sprzeczki 
Imbriani powiedział, że jest jeszcze pewna 
sprawa moralna, w której oświetleniu Qrispi 
nie wygląda czysto, na co Crispi odparł: „Coś 
tam dostanie się i panu.“ Imbriani: „Co? Jestem 
do pańskich usług. Mów pan, wzywam pana. 
Jestem tutaj. Ah! nie odpowiadasz pan? Ponie- 
waż nie możesz pan odpowiedzieć! Wyzwałem 
pana, a pan nie chcesz przyjąć.* Urispl: „Ależ 
pan nie możesz mnie wyzwać.* 

Przy końcu posiedzenia znowu Imbriani 
powrócił do tej samej sprawy i rzekł: „Panie 
prezydencie, rzuciłeś słowo, którsga nie myślę 
puścić płazem. Ten pan powiedział, że w spra- 
wie moralnej okroi się coś i dla mnie niepo- 
chlebnego. Ja go mogę wyzwać!* Crispi: „Od- 
powiedziałem już na pańskie słowa.“ Imbriani: 
„Wzywam go do mówienia, tak, wzywam go, 
by powiedział to wszystko, co wie o mnie, co 
się mnie tyczy. Ah! Milczysz pan? Ja pana 
mogę wyzwać, gdyż mimo ubóstwa jestem czło- 
wiekiem nieskazitelnym. Musisz pan odpowie: 
dzieć mi, inaczej będę miał prawo powiedzieć 
panu, że jesteś kłamcą i oszczercą,* Na tem za- 
kończono posiedzenie. 

Ciekawszą o wiole i ważniejszą jest mowa 
Crispiego o polityce kościelnej. Na iaterpelacye 
posłów Canzi, Mazza i Barz:lai, odpowiedział 
Crispi, że z Papieżem nie można sobie żartów 
czynić, gdyż jest on ultrapotente. Orispi dał ja- 
sno do zrozumienia, że zupełnia co innego jest 
palnąć sobie mówkę parlnmentarną, albo na 
Gianicolo u stóp statuy Garibaldiego i w nich 
uderzać na Papieża, dawać mu lekcye roztro- 
pności i patryotyzmu; a zupełnie co innego jest 
odważyć się na czyn praktyczny przeciw Pa- 


a chociaż nie wierzyła w czystość i trwa- | ledwo jeden dobry, pozbawiony nadomiar zwy- 


kle środków do wcielenia marzeń serca. Szyb- 
ciej i skuteczniej od genjalnych pomysłów ro- 
zumu rozwiązałaby dobreó mnóstwo palących 
„kwestyi* społecznych, niepokojących ludzkość 
cywilizowaną w drugiej połowie bieżącego 
stulecia. 

. Zwrócenie uwagi na znaczenie dobroci jest 
najwymowniejszem świadectwem ostatecznego 
ukojenia Orzeszkowej. Trzeba było dużo wi- 
dzieć, badać, czu i myśleć, by dojść do praw- 
dy starej, a mimo to, zawsze świeżej, bo wzgar- 
dzonej przez rozum pospolity. 

Ten sam motyw mutatis muta«dis powtó- 
rzyła Orzeszkowa jeszcze raz w „jednej setnej“, 
w opowiadaniu młodego hulaki, który sobie na 
łożu śmierci przypomina z rozkoszą nieliczne 
dobre chwile zmarnowanego życia. 

Nad wszystkiemi obrazkami, ujętemi wspól- 
nym tytułem „Melanelolików*, unosi się ciepło 
dobroci, trochę rozżalunej, że jest ciągle kop- 
ciuszkiem wpośród zabiegów ludzkich. Wytra- 
wiona doświadczeniem myślicielka usmiecha się 
pobłażliwie, odpychając w życia rozmyślnie 
„czarną płachtę*, by wędrówka doczesna nie 
była tak przykra, jak ją pesymizm przedstawia. 

Bezwzględną optymistką Orzeszkowa nie 
jest, pracowała bowiem zbyt długo między lu- 
dźmi, aby się nie napiła goryczy trudu i roz- 
czarowań, ale oddziela ręką umiejętną światła 
od cieni, godząc je z taktem artystycznym.. 

Pod względem taclinicznym należą „Me- 
lancholicy* do najlepszych dzieł znakomitej au- 
torki. Ze spokojem obserwatorki, którą dłuższa 
wprawa nauczyła przedmiotowości, zestawia Orzo- 
szkowa znamienne rysy swoich utworów, łą- 
cząc je w całość pełną, zaokrągloną. ; 

I język, dawniej nie zawsze Orzeszkowej 
posłuszny, zadowalnia naj wybredniejsze wyma- 
gania. Żywy, świeży, swobodny, nieskrępowany 
zbyt długiemi okresami, sprawia, że się „Me- 
lancholików* czyta nietylko z pożytkiem, ale 
i z przyjemnością. 

Teodor Jeske-Chotński, 


SA 
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pieżowi i Kościołowi. Dalej powiedział Crispi Oskarżony wstąpił do służby kolei pań- 
wprost, że świat katolicki jest z Papieżem prze-' stwowej w r. 1887 jako dyetaryusz. W r. 1892 
ciw rządowi włoskiemu, i „trzeba się obawiać, przydzielono go do ogrzewalni we Lwowie, 
by nam nie pokazali drzwi“. Ruch katolicki, ; gdzie załatwiał rachunki materyałowe. Z po- 
mówił Crispi, rozszerza się po całym świecie, czątkiem r. 1894 przeniesiono Pichlera do 
i grozi postępowi ludzkości. To jest skutkiem Stryja również do ogrzewalni. Obznajomiony 
wolności, która pozwoliła Zgromadzeniom re- | dokładnie z manipulacyą kolei skorzystał z 
ligijnym na nowo tworzyć się na podstawach | swego przeniesienia do Stryja w ten sposób, 


silniejszych. Temu nie zapobiegnie się krzy- | 
kiem ani frazesami, ale mądrem a 


stwem, jednością i zgodą całej partyi liberal- 
nej. Prawda, że państwo nie jest dostatecznie 
uzbrojonem przeciw temu ruchowi, ale też i 
nie jest zupełnie bezbronnem. Crispi sądzi, że 
na razie nie potrzeba nowych osobnych praw, 
ho rząd może odwołać „exequatur“ biskupom 
dopóki Papież się nie pogodzi; wreszcie rząd 
może przeszkodzić temu budzeniu się i wzrosto- 
wi ducha katolickiego innymi środkami. Środ- 
kami tymi są: uciemiężanie, konfiskaty pism 
zatolickich, nie pozwalanie wieców, zebrań, na- 
bożeństw, procesyi publicznych, zagarnienie 
szkół pod opiekę Lemmiego. Nadto krążą tu 
pogłoski, że wszystkia kazania mają być wpierw 
przedkładane do potwierdzenia władzy rzą- 
dowej. 

.. Słowem, z odpowiedzi Orispiego bardzo 
wielu było niezadowolnionych. Deputowany 
Marra wyraził się, że spodziewał się usłyszeć 
„Confiteor“, tymczasein usłyszał „Credo“. Ru- 
dini, którego mowa zrobiła wielkie wrażenie 
w całej izbie, chociaż na razie nie odniosła 
żadnego skutku, mówiące o polityce kościel- 
nej, rzekł: Crispi powiedział: Ja jestem dei- 
stą, a nie ateuszem, Mało to znaczy, gdyż 
wszyscy są deistami, nawet sami masoni, któ- 
rzy nazywają Bogiem swego „wielkiego archi- 
tekta świata". Crispi powiedział, że należy u- 
szanować ustawy gwarancyjne. Cieszę się z te- 
go Ja pierwszy podnosiłem, że prawo to jest 
nietykalnem, jeszcze wtedy, kiedy Crispi prze- 
ciwnie utrzymywał. Crispi mówi, że erequatur 
można odwołać „Nie wątpię, że to można u- 
czynić, pytam się tylko, czy takie odwołanie 
będzie skuteczniejszem od utrzymania go? 
Udwołanie exequatur jest bronią zardzewiałą. 
W czasach obeenych gdy Rzym jest stolicą i 


iż począł podrabiać „zamówienia“ ogrzewalni 
lwowskiej na roboty akordowe i dostawy ma- 
teryałów, fałszował asygnacye do kasy, podra- 
biał rachunki robotników i dostawców, umie- 
szczesjąc na nich fałszywe podpisy naczelnika p. 
Matkowskiego i pokwitowania robotników i 
dostawców na odbiór pieniędzy, po które przy- 
jeżdżał raz w miesiącu ze Stryja i w kasie 
stacyjnej we Lwowie je pobierał. 

W ten sposób od sierpnia 1894 do wrze- 
śnia 1895 sfałszował 42 kwitów na łączną kwotę 
800 zł. 12 ct. i wszystkie zrealizował w kasie 
we Lwowie. Fałszował zaś kwity tak zręcznie 
i naśladował podpisy tak łudząco, że p. Mat- 
kowski sam obecnie nie może odróżnić, czy 
podpis jego jest fałszowanym, czy też pochodzi 
z jego ręki. Byłby jeszcze długo prowadził te- 
go rodzaju manipulacyę , niezwróciwszy niczy- 
jej uwagi, gdyby nie własna omyłka. W po- 
śpiechu sfałszował rachunek na imie robotnicy 
M. Burgbergowej, a na potwierdzeniu odbioru 
pieniędzy z tego rachunku podpisał M. Krysiń- 
ską. To dało powód do odesłania kwitu przez 
kasę do ogrzewalni, celem poprawienia tej nie- 
dokładności, ogrzewalnia zaś wykryła tę mal- 
wersacyę. : 

Oskarżony przyznaje się do winy i tłóma- 
czy się, że do czynu zmusiło go straszne ma- 
teryalne położenie, choroba żony itd. Do zarzu- 
conej mu kradzieży dwn stampiglii ogrzewalni, 
za pomocą których kwity i zamówienią fałszo- 
wał, nie przyznaje się, twierdząc, że ile razy 
do Lwowa przyjechał, szedł w południowej po- 
rze do ogrzewalni i odciskał urzędowe stampi- 
glie na-przyniesionych z sobą falsyfikatach. 

Rozprawa tiwa dalej. 


* * 


* 


Kraków 11 grudnia. 


niezgoda pomiędzy Kościołem a państwem | 


„stał się obrońcą niższego kleru. 


nieuleczalną, potrzeba innej broni, jak excequa- | 
tur. Gdybyśmy byli w kraju o różnych wy» 
znaniach, nie byłoby tyle trudności, ale we | 
Włoszech jest 28 i pół miliona katolików. Na- 
wet ci, którzy nie chodzą na mszę, dają 
chrzcić swoje dzieci i zawierają małżeństwa 
przed proboszczami, ci zaś, co jeszcze bardziej 
są zaniedbani, wołają księdza, gdy się widzą 
bliskim. śmierci. Dalej mówi Cri pi, że na- 
leży wrócić do polityki Cavoura, że trzeba 
państwo uczynić zupełnia świeckiem, Że libera- 
łowie povinni się wziąć do pracy, gdyż partya 
klerykalna, która jest już silną, wnet może 
zająć stałe stanowisko w polityce. 

Gdy wielu z posłów w swoich mowach ; 
domagało się od rządu, aby powziął zaradcze | 
środki przeciw katolicyzmowi, i gdy wielu | 
tysiąc razy już słyszane absurda powtarzało, że ! 
papieże byli i są nieprzyjaciółwi Włoch, że pa- | 
pieże sprowadzili obcych Imbriani, który już i 
nieraz i dla kleru domagał się równouprawnie- i 
nia i wolności, zabrał głos i stwierdził, że gdy- 
by nie papiaże, to Włochy po dziś dzień były- 
by pod panowaniem niemieckiem, obcych zaś 
nie oni, ale Berengoniusz, Ludwik i Amade- 
u:z VII sprowadzili do Włoch. Dzienniki libe- 
ralno w Śwych sprawczdaniach parlaraentar- | 
nych nigdy jednak podobnych mów nie z 
szczają. 

Bovio, znany nieprzyjaciel kościoła, naraz ; 
Przedłożył 
Izbie projekt domagający się większej opieki 
nad tym Klerem 1 ulżenia jego nędzy. Redzi 
w tym calu umniejszyó liczbę biskupów, po 


(Dwużeństwo), 


W tutejszym sądzi- karnym przed zwy- 
czajnym trybunałem roz„oczęła się dzisiaj roz- 
prawa przeciw Aleksandrowi Ssidlowi, o zbro: 
dnię dwużeństwa ; jest to ten sam Seidel, któ- 
ry w tutejszym sądzie delegowanym karnym 
strzelał z rewolweru do p. sędziego dr. Dąbro- 
wieckiego i za tę zbrodnię skazany został na 
10 lat kryminału. 

Co do zarzucone dzisiaj £ «dlowi zbrodni 
dwużeństwa, wyjaśnia akt oskarżenia, że Seidel 
urodził sią w Łodzi w Królestwie Polskiem i 
ochrzczony został według wyznania ewange- 
licko-augsburskiego, a jak> czeladnik rzeźniczy 
zawarł w kościcie ewangelicko augshurskiej pa- 
rafi św. „Trójcy w Łodzi dnia 17-go (29) kwie- 
tnia 1880 roku związek małżeński z 17 lat li- 
czącą Agnieszką Kivel; z małżeństwa tego po- 
zostało dwoje dzieci. Seidel p owadził handel 
mięsem, ponieważ jednak zaczął oddawać się 
pijaństwu, stracił majątek, jaxi po rodzicach o- 
trzymał 1 w piątym roku pożycia ze swą żoną 
porzucił ją oraz dwoje dzieci i udał się do 
Warszawy. Od tej chwili żona jego straciła 
wszelki ślad po nim. Seidel po kilkoletnim po- 
bycie w Warszawie, Wilnie i Petersburgu, 
przybył do Krakows wə wrześnin 1887 roku; 
tu badany przez dyrekcyę policyi podał, ża 
jest stanu wolnego i że przybywa wprost 


lz Łodzi. 


W Krakowie poznał on Annę z Wasyl- 
ków Szpakowską, wdowę po rzeźniku, meją- 
cą oszczędzową gotówkę, « nadto krewną po- 
deszłego wieku, posiadającą kilkanaście ty- 


śmierci każdego takiego biskupa, którego miej- | sięcy zł. gowówki. Począł się więc starać o rę- 
sce nie ma być nadal obsadzone, zabieraó do- | kę Szpakowskiej, przedgtawiając, że jest sta- 
bra i rozdzielać je pomiędzy kler. Propozycya | hu wolnego, a gdy Szpakowska nie chciała 


ta przypadła do gustu wielu posłów. | 

Liberal! wtoscy chcieliby zniszczyć ko- 
ściół, ale usiłowania ich są daremne. Sami to 
już widzą i czują, że sił im brakuje. Nie na- | 
darfMo powiedzisł Chrystus o kościele: Portae i 
inferi non praevalebunt. Nie pozostaje więc dla | 
ocalenia Włoch nic, jak pogodzić się z SEa 
łem, uznać go i poddaó się mu. Z potęgą Pa- 
pieża żartować nie można, gdyż to jest potęga. 
dana od Boga. 


Z izby sądowej. 
Lwów 11 grudnia. 
( Oszustwo.) 

Przed ławą sędziów przysięgłych toczy | 
się tu od wczoraj rozprawa przeciw Karolowi | 
Pichlerowi, kanceliście kolei państwowej, oskar- 
żonego o fałszowanie kwitów i zamówień na, 
roboty ogrzewalni kolejowej, na które następnie | 
pobierał pieniądze z kasy i przywłaszczał jo 
sobie. 


YA | 


"NIEDYSKREC 


NOWELA. 
przez Wincentego hr. Łosią 


(Ciąg dalszy). 

— Ja mu pokażę, co to jest chcieć impono- 
wać Czakvarom. Zaden Cząkvar nie ustąpił. 

— Nie dość ci tryumfu Abugóró ! 

— Nie! Wszakże słyszeliście, że wynalazł 
on węgierskie przysłowie, iż szezęście do ko- 
biet ze szczęściem do koni w parze nie chodzi? 

— Głupstwo! 

— Przepraszam ! — zapienił się Bela. — On 
mnie wciąż swem cygarńskiem wyzywa spojrze- 
niem. On mi wciąż pokazuje swą pogardliwą i 
tryumfującą minę. Ja mu ją z oblicza zetrę. 

— Czakvar! | 

— Ja nie ustąpię! 

To powiedziawszy wybiegł. Kardassy wte- 
dy zwrócił się do mnie i poważnie zagadnął: 

— Między tymi dwoma zapaleńcami, w któ- 
rych żyłach krew gorętsza, niż w naszych pły- 
nie, przyjdzie do strasznego starcia, jeżeli jaki 
szczęśliwy wypadek nie wstrzyma w biegu ich 
uczuć, pędzących wezbranym wiosennym poto- 
kiem. Jesteś ich przyjacielem. Byliście nieroz- 
łączni dotąd.. Nie widzę nikogo, prócz ciebie, 
któryby mógł zbawienniej wpłynąć. 

— Na kogo? — podchwyciłem. 

— Na Gyulę, bo on tu jest wulkanem... 
Twoim świętym obowiązkiem jest zaprowadzić 
między nimi zgodę — ciągnął Kardassy. — 
Z ogniem się nie żartuje.. Gdy między nimi 
jeszcze się ten pożar roznieci, przyjść musi do 
starcia, z którego w najlepszym razie jeden 
żyw nie wyjdzie. Do tego nie powinniśmy do- 


z mim wejść w związek maiżeński z powodu 
jego wyznania, zmienił je dnia 27-go czerw- 
ca 1688 r. i przeszedł na wyznanie rzymsko- 
katolickie. Gdy przyszło do małżeństwa, Sei- 
aol wobec księdza grecko- katolickiego (Szpa- 
kowska należała do tego Kościoła) dwoma 
świadkami udowodnił, że jest stanu wolnego, 
a nadto okoliczność tę uroczyście w kościele 
wobec zgromadzonego ludu potwierdził. Za 
pieniądze otrzymane od żony i jej krewnej 
w kwocie około 10000 zł, założył sklep ma- 


|sarski i uzyskał obywatelstwo austryackie. Do- 


piero dnia 23 lipca 1894 r. weszło doniesienie 
pisemne do prokuratoryi państwa, że Seidel 
popełnił zbrodnię dwużeństwa. Seidel przyznał 
się, że zawarł małżeństwo z Agnieszką Kibel, 
że wszakże małżeństwo to zostało rozwiedzio- 
nem, czemu pierwsza jego żona stanowczo 
przeczy, a przeczenie jej potwierdzają władze 
kościelne ewangielickie. 

<. Rozprawa skończy się prawdopodobnie 
dzisiaj. 


puścić, chocby tylko dlatego, iż w czwartym 
pułku nie zdarzył się jeszcze wypadek poje- 
dynku między oficerami. 
Zerwałem się i pobiegłem do Gyuli. 
VL 
Ale jeśli Czńkvar się zaciął, to cóż dopie- 
ro Redódy? 

— Ani chciał mówić ze mną o Beli. Na 
pierwsze moje słowa o przywróceniu między 
nimi dawnej przyjaźni, zapienił się: 

— Niech pokaże! niech udowodni! — wołał 
— bo ja mu udowodnię. 

— Cóż mu udowodnisz, Gryulo ? 

— Udowodnię mu, — oedził przez zęby wście- 
kły Redódy — że jest zarozumialcem! Zə mu 
się udało wypadkiem znaleść Abugóró, ale że 
mu się nie uda raz drugi zmusić mnia do co- 
fnięcia swego twierdzenia. 

— (óżeś twiardził ? — tłómaczyłem. 

— Twierdziłem — zaśmiał się sam Gyula 
nad błahością jątrzącego go przedmiotu — 
twierdziłem, że właściciel Abugóró nie będzie 
miał szczęścia przy ślicznej pannie Teszanj. On 
już się dziś swego powiedzenia wstydzi, on już... 

Wstał i zawołał z tą namiętnością, cechu- 
jącą jego, charakter. Fod 

— Za nic na świecie nie oddałbym tej bli- 
skiej chwili, w której będę mógł głośno powie- 
dzieć: „Na uczuciach kobiet : nasz się, jak Ar- 
glik na papryce ne 

— Ależ tego mu nigdy powiedzieś nie bę- 
dziesz mógł... 

— Dlaczego? 

— Bo dowody musiałyby kompromitować 
pannę Teszanj, z, nie będą polegać na odda- 
niu ci swojej ręzI. 


r 


PRZEGLĄD z dnia 13 Grudnia 1895. 


KRONIKA. 


Lwów 12 grudnia i , | prezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol- 
Uwaga na czasie. Z powodu, że zbliża się nej okręgowej w Rawie; zamianować ks, Michała 
Nowy Rok, to jest ten termin, w którym zarówno | Jackowskiego zastępcą nauczyciela religii w gimna» 
Urzęda pocztowe jak : administracya Przeglądu BĄ zyum akademickiem we Lwowie; ustanowić posadą 
najbardziej obciążone pracą, przeto udajemy się Z nauczyciela religii rz. kat. w 5-klasowej szkole 
prośbą do wszystkich tych naszych prenumeratorów , mięszanej w Dobczycach od 1 lutego 1896; zorga- 
na prowincyi, którzy swobodnie rozporządzają gotów- | nizować trzecią szkołę ludową 1-klasową w Żółwań- 
ką, aby nie zwlekali z odnowieniem prenumeraty, ; cach od 1 lutego 1896. 
lecz przysłali ją wcześnie, jeszcze przed świętami, Na posiedzeniu Towarzystwa przyrodników 
gdyż tylko w ten sposób uniknie się tych nieodzow- j im. Kopernika dnia 10 grudnia b. r. miał profesor 
nych błędów w expedycyi Przeglądu, jakie powstają py, J, Nusbaum wykład p.t: „Z biologii istot 
wtedy gdy wszyscy prenumeratorowie nadsyłają rów- | jednokomórkowych“ Prelegent starał się wykazać, 
nocześnie w ostatniej chwili swoje pieniądze. Nadto żę nowsze badania nad budową i czynnościami istot 
uprasząmy trzymać się dokładnie ceny prenumera- | jednokomórkowych, coraz bardziej utwierdzają nas 
cyjnej, mianowicie tago, że prenumerata na prowin- | w przekonaniu, iż zasadnicze procesy życiowe u or- 
cyi kosztuje miesięcznie 1 złr. 10 ct, „kwartalnie ganizmów najprostszych t j u pierwotniaków, oraz 
3 złr. 30, półrocznie 6 złr. 60 et. rocznie les żel wielokomórkowych są jedne i te same. Najpierw 
20 centów. poruszył kwestyę: czy istnieją ustroje jednokomór- 
Ks. Kardynał Sembratowicz odbędzie dziś o; kowe, bezjądrowe (tak zwane monery Haeckla) Na 
godzinie 2-giej po południu uroczysty wjazd z dwor- | podstawie nowszych prac Grubera, Biitschliego i 
ca kolei do pałacu metropolitalnego przy pl. Św. Ju- | innych, zdaje się prawie pewrem, iż ustrojów jedno- 
ra. Z okazyi dzisiejszej uroczystości powiewają na | komórkowych, pozbawionych jądra, wcale nie ma, 
ratuszu chorągwie o barwach kraju. należy to także przyjąć ze względów teoretycznych, 
Dopełniając opisu uroczystości włożenia przez albowiem liczne nowsze badania wykazują, iż czyn- 
Cesarza biretów na głowy kardynałów księży Sem- | ności plazmy i jądra, tak są zespolone w komórce, 
bratowicza i Hellera przytaczamy poniżej przemó- | że baz ich wzajemnego współdziałania komórka jako 
wienie, jakie przy tej sposobności wygłosił ablegat | całość nie może pełnić ani funkcyi odżywiania się, 
Ojca św. mrg. ks. Baumgarten, Wręczając Monarsze ani przyswajania, wydzielania, rozmnażania i t. d, 
breve papieskie mianujące ks. metropolitę Sembrato- | Tu prelegent przedstawił cały szereg nowszych zdo- 


wicza, rzeki on w ta słowa: byczy w tym kierunku, jako to prace Grubera, Bru- 
„Spełniając z łaski Ojca $w. Leona XIH przy | nona Hofera Verworna, Haberlandta, Klebsa, Dsmoora, 
tobie Najjaśniejszy Panie wysoki urząd apostolskie- | Korschelta itd. 
go ablegata jestem przejęty dumą i radością, „Dalej zaznaczył prelegent, iż w komórkach 
najpierw dla tego, że ranie ten zaszczyt spotkał i | ustrojów wielokomórkowych wykryto w nowszych 
że mnie tu wysłał Ojciec św., głowa Kościoła, któ- | czagach t, zw. śródeiałko (centrosoma) które obok 
ry zastępuje miejsce Chrystusa na ziemi, jak rów- | plazmy i jądra poczytano za trzecią, bardzo ważną 
nież i dlatego, że mam szczęście stać tu przed To- | część składową komórki. Tu przedetawił prelegent 
bę Najjaśniejszy Panie, którego wszyscy wysoko | w krótkości wyniki odnośnych badań v. Benedena, 
cenią za prawdziwie ojcowską gorliwość, opiekę, | Boveri'ego, O. Hestwiga, Biitschli'ego i wreszcia re- 
jaką otaczasz wiarę katolicką. Sprawa mego posel- | zultaty ważnej bardzo ostatniej pracy M. Heiden- 
stwa stoi wzwiązku z wyniesteniem jednego z Twych | haina nad  śródciałkami (centrosomata) komórki 
+oadanych, Sylwestra NSembratowicza, arcybiskupa | Otóż i u pierwotniaków wysryto ten ważny skła- 
iwowskiego i ruskiego metropolity do godności kar- | dnik komórki, a mianowicie bardzo jest prawdopo- 
dynała. Ważność udzislenia purpury Rusinowi zro: | dobnem, że t. zw. jądro dodatkowe (micronucleus) 
zumie każdy, który rozważy zamiary Papieża, za- w ciele wymoczków jest częścią odpowisdającą t. z. 


praszającego już od dawna do ścisłej jedności 
wszystkich odłączonych od Kościoła, a mianowicie 
usiłującego narody wschodnie uprzejmemi listami 
skłonić do powrotu, obiecując im wyraźnie zachowa- 
nie ich obrządków i instytucyi, na których korzyść 
przemawia powaga świętych i długi czas. Tak też 
przyjęciem metropolity Kościoła rusińskiego pomię: 
dzy Kardynałów świętego rzymskiego Kościoła 
stwierdza, że wszystkie pochodzące od apostołów 
oraz ich uczni obrządki są równouprawnione i do- 
znają sumiennej opieki następców św. Piotra. Zi 
wszystkich, którzy z pomiędzy naczelników Kościo 

ła rusińskiego przyjęci zostali dotąd do dostojaego 
kolegium Kardynałów, Jego Eminencya Sylwester 
Sembratowicz jest trzecim. Jego poprzednikami byli 
św. lzydor, który żył w 15tem stuleciu i zaskarbił 
sobie tak wieikie zasługi około sprawy chrześcijań- 
skiej, tudzież Kardynał Michał Lewicki, Arcybiskup 
lwowski, który jednak z powodu choroby, nie mógł 
używać tego tytułu. Ale nadto osobiste powody skło- 
niły Stolicę św. nadać godność Kardynała X. Sem- 
bratowiczowi. Mam tu na myśli jege wybitne cnoty, 
pobożność, uczoność, gorliwość pasterską i inne za- 
lety rozumu i serca, które mu zjednały powazechne 
uwielbienie, tak, że jego wyniesienie wywołało 
powszechną aprobatę t." 

Sejmik relacyjny. Klemens hr. Dzieduszycki 
prosi nas o zamieszczenie następującego zawia- 
domienia : 

i Czyniąc zadość życzeniom niektórych członk v 
Towarzystwa wzajemnych rbezpieczeu , zapraszam 
Panów członków Towarzystwa z okięgu wyborczego 
brzeżuńskiego na zgromadzenie, które odbęúzio się 
we czwartek dnia 19 grudnia br. o godzinie 3 po 
południu w sali Rady powiatowej w Brzeżanach, 


microcentrowi (śródeiałku wraz z zawiązkiem t. zw. 
wrzeciona) w komórkach istot wielokomórkowych, 
Wreszcie poruszył prelegent kwestyę śmierci u pier- 
wotniaków, ząpoznał stuchaczy z odnośną ideą Weiss- 
mannna, wykazał, że nie może być mowy o nie- 
śmiertelności istot jsdnokomórkowych (w znaczeniu 
Weissmann2) lecz tylko o ciągłości ich życia i poró- 
wnał zjawisko ciągłości Życia u pierwotniaków z 
ciągłością życia u istot wielokomórkowyoh. Prele- 
gent ilustrował rzecz na specyalnie przygotowanych 
do tego celu tablicach kolorowych. Odczyt profesora 
Dr. Nusbauma wywołał dyskusyę, w której wzięli 
udział prof. Dr. Kadzi i prelegent. 

WJ końcu przedstawił zgromadzonym prof. Dr. 
Dybowski przyrząd własnego pomysłu, nadzwyczaj 
tani, pozwalający ustawiać tubus mikroskopu w do- 
wolrem nachyleniu, przez co umożliwia się, wzglę- 
dnie ułatwia mikroskopowanie w poa:awie siedzącej. 

Stanisław Tarnowski a szowiniści niemieccy. 
W niemieckich dziennikach wychodzących w Pozna- 
niu robi się teraz huczek na Stanisława Tarnow- 
skiego z powodu tego, że któryś z rycerzy ger- 
mańskich wykrył w jego dziele „Nasze dzieje w o- 
statuich 100 latach", iż autor wzywa Polaków, aby 
bojkotowali Niemców, to jest zerwali z nimi wszel- 
kie stosunki, nie u nich nie kupowal, w żadne 
z nimi nie wchodzili interesa etc. Owóż wezwania 
do bojkotu nie ma nigdzie w dziele Tarnowskiego, 
albowiem bojkot jest środkiem rewolucyjnym i nie- 
uczciwym ; jest tylko pochwała, oddana Poznańczy- 
kom, że popierają swoich braci, — a między po- 
chwałą za czyn dobry i wzywaniem do czynu złego 
jest wielka różnica, 

Towarzystwo łyżwiarskie zawiadamia, że na- 
stąpiła kilkudniowa przerwa w elektrycznem oświe- 


tleniu stawu i że wskutek tego kapele muzyk woj- 


stępcę przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej ; przycichną Oto ajentowi policyjnemu Baziukow! 
w Jarosławiu i wybór Jana Mirkowskiego, nauczy- | udało się wykryć przy ulicy Zakątnej 1. 2 Ri 
ciela k erującego szkoły ludowej w Uhnowie, na re- | szkaniu Chaima Baumana formalne koszary złodziej” 


w mie 


kie, w których każdy  rzezimieszek, poszukiwany 
przez policyę, znajdował bezpieczne schronienie, ps”. 
cąc po 6 ct. za dobę tytułem „komornego.* Dwaj 
inni ajenci, Fiszer i Distler, znaleźli przy ulicy Bia" 
charskiej pod l. 12 magazyn, w którym jedna % 
najpotężniejszych spółek złodziejskich składała plony 
swojego rzemiosła. Dwa te pomyślae odkrycia, po 
zwalające władzom policyjnym u samego źródła 
schwytać bandę rzezimieszków, powinny się 5% 
zachętą do dalszych energicznych poszukiwań, 3 
reby nareszcie uwolniły Lwów bodaj częściowo 0 
plagi ustawicznych ataków złodziejskich. Pożądane 
by było zwłaszcza, aby policya nasza zajęła się 89% 
liwie poskromieniem najniebezpieczniejszej katego 
złodziei, t. j. włamywaczy, dla których najsilniej? 
kraty, bramy żelazne i kasy wertheimowskie 79 
stanowią żadnych przeszkód i którzy w ostetnić 
czasach dopuścili się we Lwowie kilku niesłychar:* 
zuchwałych napadów. 

Brzydki zwyczaj całowania psów przyp” 
wil o śmiurć pewną młodą pańienkę w Budepeszoić: 
Przed kilku dniami wpłynęło do cameeznej dyrekcj? 
polieyi doniesienie o zgonie 18-letniej guwernant 
Karoliny Wohllebenównej, który nastąpił wśród pó” 
dejrzanych objawów. Początkowo myślano, iż Jů 
otruto, ale przy obdukcyi pośmiertnej znaleziono W 
wątrobie zmarłej mnóstwo pęcherzyków włosieniż 
(trychiny), które śmierć spowodowały. Dalsze pó” 
Szukiwania stwierdziły, że zmarła posiadała małego 
pieska, którego zawsze całowała, Wskutek pocałub” 
nów tych zarodki włosienia dostały się do ust gu” 
wernantki, a następnie do wątroby i stały się przy” 
czyną śmierci. 3 

Walne zgromadzenie Towarzystwa miłosierdzie 
pod god'em Opatrzności odbędzie się dnia 20 gru” 
dnia br. o godzinie 3 po południu w sali ratuszowej: 

Golgota. Dzieło p. Styki, panorama Golgoty: 
budzi żywe zainteresowanie w naszem społeczeń* 
stwie. Wiele osób wybitnych korzysta z uprzejmości 
artysty, zwiedza jego pracownię i tam podziwid 
skończonych sześć ezkiców do przyszło) panoramy: 
W ostatnich dniach zwiedził pracownię p. Styki k8- 
arcybiskup Morawski i ks biskup Weber. Pięknt 
mysl artysty przy materyalaem poparciu mistr% 
Paderewskiego niezadługo oblecze się w ciało. 

Cały obr.z po dokonanych zmianach i rekon“ 
strukcyach przedstawia się dziś mniej więcej w tet 
sposób. Na tle góry oliwnej wśród zebranych chmuf 
i zasłoniętego mtemi słońca, widnieje krajobraz sta” 
rożytnego Jeruzalem, Tłamy żydów pędzą na miejsć8 
ukrzyżowania przez bramę Gennst. Na pierwsze 
miejscu stoi Boska postać Zbawiciela, oblana pro” 
mieniami światła. Cała osoba Chrystusa uosabia n18 
tylko ból i wycieńczenie fizyczne, lecz świadomoś 
wielkiej chwili zbawienia całej ludzkości swą krwi 
i męczeństwem. Wzrok Chrystusa zwrócony ku nie* 
bu wyraża słowa psalmisty „Oto idę“. Oto idę i Je” 
stem, by spełnić Twą wolę mój Ojcze! 

Artysta nie przypadkiem, lecz po głębokim 
namyśle oblał światłem postać Zbawiciela i czę 
Golgoty, rzucając głęboki cień na świątynię Salo 
mona i na palące się w niej dymy ofiarne, wskazu” 
jąc, że ten człowiek na Golgocie, będzie odtąd ott% 
rzem naszego ząkonu, a Bóg nie przyjmie ofiar 0% 
łopalenia w żydowskiej świątyni, które nie mog% 
zgładzić grzechów Świata. Ten wybór chwili, jako” 
też groza wyrażona głębokim nastrojem obrazu 8% 
rzeczą prawdziwego natchnienia i wysokiego poczu” 
cia artystycznego twórcy Golgoty. Wszystkie inn? 
postacie i miejsca, w obec oświetlonego promieniafi 
wzgórza ofiary Pańskiej są podporządkowane tej 
głównej myśli. Golgota tak pojęta wywiera olbrzy” 
mie wrażenie, Że wspaniałą pestacią Chrys usa m9, 
żna chyba porównać osobę Jego Matki, wsparte 
przy boku Św. Jana, na której twarzy artysta PO 
mistrzowsku odżwierciedlił ból i całe morze Gier" 
pień. Całości dopełniają wspaniale scharakteryzowano 
postacie żydów, począwszy od suto strojnych fary” 
zeuszów, sadyceuszów i członków Sanhedrynu, 
nych fałszu, pychy i buty, a skończywszy na roz 
szalałym i wrzeszczącym, namiętnym tłumie. 


na którem złożę sprawozdanie z czynności Rady 
nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Klemens Dzieduszycki, 
członek Redy nadzorczej Tow, wzaj. utezp. 
Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komi- 
Sarzy powiatowych: Mieczysława Strzelbickiego z 
Dobromila do Białej, Wacłewa Seńkowskiego z Hu- 
siatyna do Dobromila, Władysława Gawińskiego 
z Tarki do Doliny, dr. Bogusława Ambroziewicza 
z Podhajec do Husiatyna, dr. Adama hr. Tarnow- 
skiego z Kolbuszowej do Krakowa; koncapistów 
Namiestnictwa: Stanisława Tebinkę z Doliny do 
Przemyśla, Zenona Giażewskiego ze Starego miasta 
do Podhajsc, Alfreda łęczyńskiego z Bochni do 
Kolbuszowej i praktykantów  konceptowych Na- 
miestnictwa : Bronisława Wiśniewskiego ze Skalatu 
do Starego miasta, Józefa Zbyszewskiego z Tarno- 
brzega do -Dąbrowej, Michata Wierzchowskiego z 
Żydaczowa do Turki, Stanisława Krasińskiego 
z Mielca do Gorlic, dr. Witolda Sienkiewicza z Gor- 
lic do Jasła i Tadeusza Hordyńskiego z Doliny do 
Bochni. 
Rada szxoina krajowa na posiedzeniu z dnia 
9 bm. uchwaliła: Zatwierdzić wybór Józefa Wój- 
cika, dyrektora gimnazyum w Jaroslawiu, na za- 


— Nie! — podchwycił Gyula — Czakvar jest 
dźentelmanem i jeśli wypadnie, nie zawabam 
się au dać dowodów, jemu jednemu, pewny, że 
one z nim do grobu wejdą, a tryumf mój, gdy spo- 
cznę wzrokiem na jego upokorzonem obliczu, mi 
wystarczy. On się jak cygan uparł, by mi udo- 
wodnić, że dziecinnie postąpiłem, mieniąc Maho- 
meta najpiękniejszym koniem. Jasię jak dziki osioł 
uparłem, by jemu udowodnić, że jak zarozu- 
miały dzieciak odezwał się wtedy, gdy w nad- 
miarze sukcesu i pijaństwa wznosił zdrowie 
panny Teszanj. Jeśliby mi to trudno przyjść 
miało, to gotów byłbyra się ożenić z piękną 
Titaą.. choć nie leży w moich zamiarach ani 
się żenić, ani się z nią ożenić. Panna Teszanj 
jednak za mąż wyjść nie chee.. To nie 
przeszkadza jednak, by wobec tej okoliczno- 
ści brakło sposobności uzyskania dowodu, że 
w kąt idzie Czakvar tam, gdzie zabiegają 
R:dódy. 

— Jesteście dziećmi ! 

— Wszyscyśmy dzieci od urodzenia do gro- 
bowej deski. Nie chodzi mi tutaj o Abugóró, 
jakby mi może nie chodziło o prym w wzglę- 
dach Titai, ale tu Czikvar postawił inną kwe- 
styg na ostrzu noża. 

— Jakąż ? 

— Kwestyę, który z nas słów swych nie wa- 
ży, który szczeka jak pies... 

— Jesteście dziećmi — zawołałom powtór- 
nie, a Gyula ciągnął : 

— Ale i tan zarzut, uczyniony przez przy- 
jaciela przy winie, możeby mnie do tego 
stopnia nie rozpalał, gdyby nie przemądre 
Francuzów przysłowie „c'est le ton, qui tait la 
chanson*. Otóż ton Beli mi się nie podobał i 


skowych o godzinę wcześniej, bo już od godziny Kiedy się jest sławnym. Rydyard Kipling 


pół do 3 po południu, produkcye swoje rczpoczy- 
nać będą. 

fibłóczyny. W niedzielę 15go bm. w kościele 
PP, Mranciszkanek, przy ulicy Kurkowej l 38, od- 
będzie się uroczystość obłóczyn panny Janiny Pień- 
czykowskiej, wnuczki śp. Waleryana Podlewskiego, 
byłego opiekuna i jednego z najlepszych i najżycz- 
liwszych przyjaciół tego Zgromadzenia. 

Przeciw szczepieniu ospy. Deputowany For- 
ster i Metzner postawili w parlameneie niemieckim 
wniosek o zniesienie ustawy o przymusowem 5zcz8- 
pieniu ospy. Wniosek ten podpisały wszystkie nie- 
mal stronnictwa z wyjątkiem wolaomyślnych, naro- 
dowych liberałów i socyalistów. 

Z Rzeszowa nam piszą: Tutejsze Towarzystwo 
zaliczkowe i kredytowe obchodzi 25 letnią rocznicę 
swego założenia. W sobotę 14 grudnia odbędzie się 
w kościele farnym o godzinie 10tej przedpołudniem 
nabożeństwo dziękczynne, poczem odbędzie się w sali 
„Sokoła* zgromadzenie członków. 

Złodzieje lwowscy, którzy od kilku miesięcy 
z większem niż kiedykolwiek zuchwalstwem trapią 


w Keozmeckiej puszczy i w kasynie. Ton!i 
jego on pożałuje ! 

Nie było co więcej mówić, bo Gyula ki- 
piał na samo wspomnienie dwóch błahych 
wypadków. A że one taki pożar roznieciły w 
jego duszy, sam tego genezę zrozum ale tłó- 
maczył. 


Czekałem więc tej maskarady, na **órą 
zdawali się obaj przyjaciele niecierpliwie czy- 
hać. Dzień owej oryginalnej fety w domu Te- 
szanjich nadszedł. Z uderzeniem godziny trze- 
ciej poczęło się roić na ulicy, gdzie stął impo- 
nujący gmach jakiegoś magnata węgierskiego, 
zajmowany przez bośniacką rodzinę. 

Jakiegoż nieokreślonego, ale miłego do- 
znaliśmy z Kardassym wrażenia, wchodząc F.o- 
sto z ulicy, na której panował w pełni słone- 
czny i jaskrawy dzień do wnętrza pałacu, gdzie 
wszschpotężna panowała noc. 

Baliśmy się ujemnego wrażenia przy dzien- 
nem oświetleniu. Nie wyobrażaliśmy sobie jej 
powodzenia i ożywienia. 

Genialna Titaa, bo ona to urządzała u 
swych rodziców zabawy, przewidziała trudność, 
jakąby miały maski do zwalczenia przy słone- 
cznem oświetleniu. 

Otóż zastalismy cały apartament szczelnie 
przed słońcem zamknięty okienicami i portye: 
rami, a oświetlony żyrandolami i lampami, Dla 
większego złudzenia, zegary wskazywały go- 
dzinę jedenastą. Każdy wchodzący (widać to 
było z jego fizyognomii gwałtownym ulega- 
jącej zmianom) w ciągu pierwszych minut po- 
bytu w pałacu Teszanjich, ulegał temu złu- 
dzeniu. 

Około czwartej panował już w obszernym 
apartamencie ruch i zgiełk, ożywienie i pobu- 


głośny romansopisarz angielski, taką o swojej sławić . 
opowiada historyę : 
Słyszę raz wrzawę w przedpokoju. 

— A co tam? — zapytuję służącego. ' 

— To ten pan, proszę łaski pana, i te panie che 
wejść i nie dają się odprawić.. 

— I nie damy! — zahnczał głęboki bas z po 7# 
drzwi, a w tejżo chwili odepchnąwszy służącego 
wszedł do mega pókoju ryży jegomość, prowadząć 
za sobą pięć chudych jak piszczałki córek. 

— Czy pan jestes Rudyard Kipling? — 28% 


czął bas 
— Tak. 
— Dzieci! To jest mąster Rudyard Kipling ! 
— Oh, papo!. 


— Czy to jest pokój, w którym pan zazwyczaj 
pracujesz ? 

— Tak. 

— Dzieci! To jest pokój, w którym master RU” 
dyard Kipling zazwyczaj pracuje! 

— 0b, papol. 3 

— Czy to jest pióro, którem pan zazwycze 


ludność naszego miasta, może teraz bodaj częściowo | piszesz ? 


dzenie, właściwe tylko późnym nocnym godzi 
nom bałów i zabaw. ; 

Sale roiły się od kostyamów i domb, 
na tle których świetnie odbijały naszych trzy” 
dzieści kilka kspiących od złota mundurów: 
Wszyscy prócz oficerów czwartego pułku, patí 
i pani Teszanjich byli zamaskowani 

Z Galevicinim szukałem oczyma Titäi, 
ale znaleść jej nie mogliśmy wśród więcej 


niż stu zamaskowanych i ukostyumowan 
kobiet. 

— Nie ma jej! — mruknął mi na ucho 
rotmistrz. 


— Z czego to wnioskujesz? | 
— Patrz, jak Redódy i Czakvar od jednej 
do drugiej biegają maski, a razem przy żadnej 
się nie zatrzymują. : 
ledzimy ich. Dla mnie, Kardasszego |! 
Głalaviciniego, i kilku jeszsze innych oficerów 
żywo się interesujących zwadą między Belą _ t 
Gyulą, przedstawiali oni wraz z Titaą najwięk” 
sze zajęcie w tem świetnem, intrygującem SIĘ 
zgromadzeniu. k : 

Wciąż przybywały jeszcze maski i ko- 
styumy, jedne gustowniejsze od drugich, t0 
zadziwiające oryginalnością, to bawiące mið- 
sznością. 

Ale pięknej Titäi nie można było w ża- 
dnej masce odgadnąć 
Nie ma jej — stanowczo odezwał się za- 
pytany Gyula — nie mu jej z największą pe” 
wnością. Czy istnieje bowiem kostyum, mask 
czy domino, mające uczynió ją odrazu nie* 
poznaną ? 


(Mag dalszy dastąpi). 


— Tak. 
— Dzieci! To jest pióro, którem master Rudyard 
Kipling zazwyczaj pisze! 
Oh, papo!... 
Jegomość zatyka pióro do kieszonki, 
Czy to pan sam pisałeś na tym papierze ? 
Ja Bam. 
Dzieci! To sam master i t. d. 
Oh, papo! .. 
Jegomość dzieli mój manuskrypt pomiędzy 
piszczałki. 
Poczem basem : 
— Czy więcej nie ma nie do zobaczenia ? 

— Żałuję bardzo... nie więcej... 

“ — Dzieci! Więcej nie ma nic do zobaczenia! 
Obejrzyjcie się raz jeszcze po mieszkaniu najwię- 
kszego współczesnego badacza Afryki i pójdźmy. 
Adieu I... 

Dodajmy — kończy Kipling — że o Afryce 
wiem akurat tyle, co o księżycu, albo nawet mniej 
nieco, 

Zmarli. 
radzcy apelacyjnego , 
Żywszy lat 61, 

Stan powietrza. T. o 9 rano +1° R., w poł. 
+ 39 R. Bar. 763. Podnosi się. Pochmurno. 


Kosztowna pożyczka. 
— Nie uwierzysz, mój drogi, ile mnie to kosztu- 
je, iż zmuszony jestem prosić cię o pożyczkę. 
— A cóż mnie obchodzi, ile to ciebie kosztuje, 
powiedz odrazu, ile to mnie ma kosztować ? 


Julia z Hawlów Kufelkowska, żona 
umarła w Krakowie, prze- 


Teatr. Dziś we czwartek po raz drugi „Mira“, 
sztuka w 4 aktach J K. Zielińskiego. W piątek 
„Czech w Ameryce“, krotochwila ze śpiewami i tań- 
cami w 5 aktach B. Zapperta. W niedzielę po po- 
łndniu wznowioną będzie tragedya Szyllera „Zbójcy*. 
W roli Karola Moora wystąpi p. Tarasiewicz, 


Korespondencya Redakcyi. WPan J. Kohn 
w Stecowej. Przywileja takiego posłowie nie mają 


Literatura i Sztuką. 


Kronika muzyczna. Dnia 28 grudnia mija 26 
lat od ogłoszenia w łamach Tyg, illustr. pierwszej 
kompozycyi Zygmunta Noskowskiego pt. „Kolenda*. 
Zmakomity muzyk, który dziś wraz z Władysławem 
Żeleńskim trzyma berło kompozytorskie w Polsce, 
miał wtedy lat szesnaście. W warszawskich sferach 
artystycznych powstała myśl uczczenia ćwierówie- 
kowych zasług Noskowskiego, a niejako introdukcyą 
do zamierzonego obchodu był urządzony przed kilku 
dniami jego koncert kompozytorski. 

O koncercie tym pisze Wiek: „Rozrywauy 
przy urządzaniu koncertów flantropijnych, a nastę- 
pnie przez pewien czas chory, Zygmunt Hoskowsk;i 
nie miał możności pomyśleć o właściwym koncercie 
kompozytorskim i wczorajszy wieczór benefisowy w 
Towarzystwie muzycznem był, Ściśle mówiąc, tylko 
większą i świetniejszą „środą* tego Towarzystwa. 
Ale tak wybitna dndywidualność artystyczna, jaką 
jest Zygmunt Noskowski, i tu nie pozostała bez śla- 
du, a kilka drobniejszych kompozycyj świadczyło, 
że dyrektor Towarzystwa, pomimo swych zajęć bie- 
żących, nie zaniedbał pracy dla sztuki. Szereg pie- 
śni solowych i chóralnych Zygmunta Noskowskiego 

wykonali p. Józefa Szlezygierówna i kwartet 'Towa- 
rzystwa muzycznego. Rzadko dzjąca się słyszeć na 
estradzie sympatyczna śpiewaczka niegdyś opery 
warszawskiej p. Józefa Szlezygiorówna odśpiewała z 
wyborną techniką i prawdziwie artystycznem wy- 
kończeniem dwie pieśni „Serce mi pęka z bólu“ 
oraz „Skowroneczek $piewa". Pierwszy z tych utwo- 
Fów jest szeroko zakrojoną pieśnią o szlachetnych 
zarysach, drugi szczerze pojętym krąkowiakiem, 
osnutym na świeżej pieśni ludowej. Kompozytor nie 
mógł lepszej wybrać wykonawczyni, która jest prze- 
dewszystkiem doskonałą interpretatorką pieśni; nie 
też dziwnego, że utwory Noskowskiego cieszyły się 
ogromnem powodzeniem, a krakowiak na żądanie zo- 
stał powtórzony. Chór Towarzystwa, który laury 
swoja zawdzięcza wczorajszemu benefisantowi, wy- 
stąpił z prześliczną pieśnią Z. Noskowskiego „Za- 
szumiał las“, 

Przed kilkunastu dniami również otrzymał Zy- 
gmunt Noskowski order $w. Stanisława 3 klasy za 
zasługi położone około konserwatoryum warszaw- 
gkiego. Jednoaktowa opera Noskowskiego „Livia 
Quintillia*, o której donosi? nasz korespondent z 
Warszawy, jest już zupełnie ukończona. Warto za- 
notować szczegół, że libretto, osnute na tle dramatu 
Rzętkowskiego, przetlómaczono na język włoski. 

Dokonywująca się w całym świecie katolickim 
reforma muzyki kościelnej, celem podniesienia jej 
i oczyszczenia z naleciałości Świeckich, powołała 
i u nas do Życia czasopismo, poświęcone śpiewowi 
i muzyce liturgicznej W dniu św. Cecylii ukazał 
PW, numer wstępny miesięcznika pt. „Śpiew kościel- 
ny“, który rozpoczyna wydawać a Teofil Ko- 
walski. Zadaniem nowego miesięcznika jest szerzyć 
w świątyniach naszych śpiew gregoryański, oraz 
popierać wzorowy Śpiew wielogłosowy, tak £e akom- 
paniamentem instrumentów, jako też bez nich; re 
dakcya będzie przostrzegała i dawała wskazówki, 
jaki śpiew stosuje się do przepisów Kościoła, a ja- 
ki z niemi się nie zgad'a i powinien być odrzucony, 
Że te” u zadaniu redakcya sprostać potrafi, wi'zimy 
ze starannego a obfitego układu numeru okazowego, 
Zawiera on odezwę redakcyi z rysem historycznym 
reformy muzyki kościelnej, rzecz o kontrapunkcie 
ks. L. Moczyńskiego, o harmonii p. H. Makow- 
skiego, przewodnik w ocenie dzieł muzyki kościel- 
nej, uwagi p. A. Millera nad kwestyą: „Czy pię- 
kna muzyka kościelna jest stosowną w kościele 2e 
dalej wiadomości o nowych dziełach muzycznych 
i korespondencye z różnych miast, powiadamiająca 
o tamtejszej muzyce kościelnej. Oprócz tak obfitego 
tekstu dołączony jest arkusz nut, zawierający „Veni 
Qreator" układu p. Gustawa Roguskiego, „Motet” 
wzyli jedną z antyfon nieszpornych św. Cecylii u- 
kladu redaktora, ks. T. Kowalskiego i „Oremus pro 
Pontifice“ układu ks. L. Moczyń -kiego Wziąwszy 
za godło słowa Psalmisty: „Śpiewajcie Panu pieśń 
nową !* redakcya miesięcznika wyraża nadzieję, 1% 
niebawem po wszystkich kościołach naszych towa- 
rzyszyć będzie służbie Bożej śpiew poprawny i 
z przepisami Kościoła zgodny, „Śpiew Kościelny“ 
wychodzi w Warszawie, ale redaktor ks. Kowalski 
mieszka przy katedrze w Płocku. Przedpłata roczna 
„Spiewu* wynosi 3 rub., z przesyłką 4 ruble. 

W Warszawie wystawiono po raz pierwszy 
nieznaną dotąd w Polsce pięcioaktową operę Am- 
brożego Tomasa „Hamlet“ do słów Achillesa de 
Laurieresa. O tej muzycznej ilustracyi dziejów kró- 
lewicza-filozofa pisze p. Zygmunt Noskowski co na- 
stępuje: 

Trndno mi istotnie wyjaśnić przyczynę, dla 
czego muzyka w „Hamlecie“ nie pozostawia po 80- 
bie trwalszego wrażenia, nie może utkwić w pa- 
miąci zarówno wykształconego muzyka, jak 
przeciętnego dyletanta. Wszakże tam wszystko jest 
na miejscu, gdyż kompozytor i trafnie charaktery- 
zował sytnacye, i ubrał całość w świetną szatę in- 
strumentacyjną, a wreszcie starał sią usilnie o uro- 
zmaicenie dość jednostajnego nastroju, w jakim trzy- 
many jest ten wspaniały dramat. Sądzę, że staremu 


* 


Szpilki ślubne, kostki uo bukietów 7akła 
złote po 1 złr. sztuka, 
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to w muzyce dramatycznej, zwłaszczą nowoczesnej, 
błąd niemały, gdyż erudycya przeszkadza niepomier- 
nie spotęgować natchnienie, nauać melodynm szcze- 
rość i płynność, jako też wlać życie w całe dzieło. 
Przedewszystkiem muszę wyznać, że „Hamiet* nie 
jest melodyjny Z niewielkim wyjątkiem, przeważa 
Ww tej operze frazeologia, czasami nawet bardzo zaj- 
mująca, lecz częściej pusta i rozwlekła. Są chwile, 
Że jakiś ustęp zaczyna. się wybornie, lecz rozwija 
się nieudatnie, a raczej przerywa, aby wpaść nieraz 
w banalność, albo w mgliste i nieuchwytne ma- 
jaczenie. 

Obchód tysiąclecia węgierskiego ma się stać 
punktem zwrotnym w dziejach węgierskiej muzyki 
dramatycznej. lntendantura opery budapeszteńskiej, 
chcąc ze swojej strony uświetnić rocznicę tysiąc- 
letniego przybycia Hunów do Europy, oświadcza, że 
wystawi wszystkie oryginalne opery węgierskie, da- 
wniejsze i nowe, byle tylko prezentowały się jako 
tako Otóż na pierwszy ogień wzięto operę „Tamo- 
ra“, skomponowaną przez członka orkiestry Elberta 
przed czterema laty, Premiera się nie powiodła, ale 
autora oklaskiwano gorąco z dwóch powodów : raz, 
aby nie zniechęcić innych oczekiwanych kompozyto- 
rów, powtóre, że Idlbert, młodziutki jeszcze muzyk, 
okazał bardzo dobre opanowanie techniki To zaś, 
że dzieło jego jest tylko echem mistrzów całego 
świata, w pierwszym utworze nia powinno ani gor- 
szyć ani zadziwiać, 

Libretto jest przestarzałe, niby romantyczne, 
niby bajeczne, niby wschodnie; rzecz się dzieje w 
Fenicyi. Nie dziw, że takie włanie libratto nęciło 
młodego autora, a zarazem nie dziw, że muzyka 
jego musiała stać się ethem „Aidy“ i „Królo ej 
Saby*. Dzisiaj wie już Elbert, że i opera idzie 
z prądem czasu, że musi mieć w tekście podkład 
Żywego, ludzkiego dramatu, a muzyka musi być 
oryginalna, własna. I libretto nie powiodło się wę- 
gierskiemu kompozytorowi. Lat temu 16 uzyskał 
poeta Varady nagrodę za dramat „Tamora“. Sztuka 
po literacka napisana, nie doczekała się wszakże 
nawet trzech przedstawień. Wykrojone z niej libretto 
jest cieniem cienia, brakuje mu dramatyczności, wi- 
dza nie to nie obchodzi, co się na scenie dzieje, 
awk żdym akcie dzieje się to samo: wrzawa Wo- 
jenna, zimne sceny miloġci i zazdrości, urząđzaņe 
à la Wagner. ozułs pary śpiowają do siebie, a ra- 
czej recytują pół godziny, nim paduą sobie w obję- 
cia. W całym utworze jedna tylko modlitwa na chór 
a capella, przejawia prawdziwy talent Elberta wy- 
woływano kilkakrotnie, były i wieńce. Wystawa 
opery była wspaniałą. 

Inną operę muzyka węgierskiego Jeno Hu- 
baya, który do niedawna słynął głównie jako wy- 
borny skrzypek, wystawiono w Lipsku. Utwór ten, 
jak dotąd jedyny, noszący tytuł „Skrzypek z Cre- 
mony“ doznał w Peezcie przed rokiem entuzyasty- 
cznego przyjęcia, co wszakże, jak się teraz poka- 
zało, należy policzyć na karb szowinizmu węgier- 
skiego. W Lipsku bowiem publiczność, biorąca rzecz 
chłodno i bezstronnie, okazała daleko mniejszy za- 
pał. Sprawozdawca czasopisma Signals częściowe 
powodzenie opery przypisuje temu, że jest w niej 
solo skrzypcowe, wykonane po mistrzowsku przez 
samego Hubaya. 

We Wrocławiu wykonaną została na tamtej- 
szym koncercie tow. orkiestrowego, którego dyre- 
ktorem jest Rafał Maszkowski, nowa uwertura Dwo- 
rzaka pt. „Wśród natury“. Nowe dzieło Dworzaka 
nie odznacza się zbytnią oryginalnością. Pełno tam 
efektów, znanych dobrze z pastorulnej symfonii Be- 
thovena, z dzieł Goldmarka, Brahmsa a nadewszy- 
stko Wagnera. Swietna instrumentacya nie ratuje 
rwącego się co chwila wątku i nie pokrywa ubó 
stwa motywów. Pabliczność przyjęła uowość bardzo 
chłodno. P. Maszkowski panuje nad orkiestrą i umie 
zniewolić ją do posłuszeństwa. Zbyt żywa gestyku- 
lacya w dyrygowaniu działa jednąk na widza de- 
nerwująco, przykuwa zbytnio uwagę do osoby dyre- 
ktora a nie pozwala słuchać W skupieniu kompozycyi. 

„Sprzedana narzeczona" Fryderyka Smetany 
doczekała się w warszawskim teatrze Nowym 50 
przedstawienia. Jubileusz opery czeskiej, która w 
Warszawie zjednała sobie w krótkim czasie popu- 
larność i ogólną sympatyę, odbył się przy bardzo 
serdecznym nastroju publiczności. Reżyserya teatru 
Nowego wystawia „Sprzedaną narzeczonę* bardzo 
starannie, a chociaż siły są wyłącznie operetkowe, 
wystarczają zupełnie do stworzenia dobrej całości, 
U nas, jak wiadomo, opera Smetany ma być wysta- 
wioną w zbliżającym się sezonie. 


Z Petersburga donoszą, że p. Sąchocki, mąż 
śpiewaczki koncertowej p. Syrwiq-Sąchockiej, zamie- 
rza ot *orzyć tam operę prywatną, Pieniądze na to 
przedsiębiorstwo daje podobno bogaty kapitalista, 
p. Jelisiejew. Przybycie swoje do Petersburga zapo- 
wiedziała operetka grecka i japońska. Możnaby po 
japońsku wystawić, „Mikada”. 

Repertoar operetkowy wzbogacił się o dwie 
nowości. W Wiedniu olbrzymiego powodzenia do- 
znała po raz pierwszy grana operetka Straussa 

„ Waldmeister". Muzyka pe a znacznie ostatnie 
utwory Straussa, jak „Jabuka“ i „Ninette,“ a na- 
tchnieniem, świeżością, N * melodyjnością i 
temperamentem przypomina „Fledermaus.* Libretto 
również jest zabawne i udatee, Koroną nowej ope- 
retki jest finał II aktu, zakończony porywającym 
walcem, który wkrótce zapewne obiegnie całą kulę 
ziemską. Strauss był przedmiotem najentuzyasty- 
czniejszych owacyi ze strony publiczności, 

W teatrze Gaite w Paryżu wystawiono w tych 
dniach nową operevkę Planquetta „Panurg,* z li- 
brettem Meilhaca, Librecista zaczerpnął treść z Re- 
belaisa i przedstawił parę kochanków, Panurga i 
Nicolą, którzy wzajemnie wystawiają swoje przy- 
wiązanie na próbę Nicola zwycięsko wychodzi z wal- 
ki z pokusami, Panurg, jako mężczy:na, łatwiej im 
ulega. Mimo to Nicola przebacza ukochanemu i wy- 
chodzi za niego. Mnóstwo zabawnych epizodów i 
kupletów zabarwia libretto, natomiast muzyce kryty- 
ka zarzuca jednostajność. Pomimo to „Panurg* cie- 
szy się w Paryżu powodzeniem, 


Znany humorysta amerykański Marek Twain 
postawił sobie pytanie: „co to jest muzyka“ i odpo- 
wiada na to w szpaltach Chicago Times co nastę 
puje: „Muzyka jest hałasem, wykonywanym przez 
ludzi na instrumentach lub innych narzędziach tor- 
tury Ludzi, robiących ten hałas, nazywają muzy- 


kantami; gdy ich jest wielu. razem, nazwani 
SĄ orkiestrą Muzykanci, mający długie wło- 
sy i twarz bladą a interesującą , nazywani są 


wirtuozami. Wirtuozom dzieje się bardzo żle, bo 
nawet najstarsze panny chcą być przez nich cało- 
wane. Obecnie rozróżniamy trzy rodzaje muzyki: 
niemiecką, włoską i francuską. Niemieckiej, jeżeli 
człowiek chce uchodzić za znawcę, trzeba słuchać 
z wielkiem skupieniem. Najlepiej zatem zatkać so- 
bie uszy watą. Wówczas można spać, a ludzie my- 
ślą — w razie, jeśli się nie chrapie, bo to byłoby 
okropne — że się jest zachwyconym. Przy muzyce 
włoskiej można wyjąć watę z uszu, ale należy Czę- 
sto z niezadowolnieniem kiwać głową i dawać 
oznaki niechęci, zwłaszcza gdy się melodya jaką 
spodoba, bo melodye są lekceważone, a zatem i 
włoska muzyka również. O muzyce francuskiej nie 
można mówić, albowiem wszystko, co francuskie, 
jest płoche, a o rzeczach płochych nie mówi się 


jący stylem błyszczącym dowcipem i sprytnym ukłą: 


Ooznaczony na wystawach srebrnemi medalami 


d jubilersko-złotniczy Fr. Kwaświewskiego 


płac Maryacki l. 8 wchód od ulicy Krątej, dom Wgo barona Brunickiego 
poleca : 


PRZEGLĄD z dnia 13 Grudnia 1895. 


niech nam Bóg przebaczy — muzykę amerykańską. 
Jest to najokropniejsza, ale zarazem i najnieszko- 
dliwsza muzyka, albowiem nawet katarynki znać 
jej nie chcą*. 


* Drugi koncert gal. Tow. muzycznego odbę- 
dzie się 15go bm. w sali Towarzystwa w południe. 
Program skłąda się z utworów następujących: 1 
L. v. Beethoven. Uwertura „Król Stefan“ na orkie- 
strẹ 2. Fr. Słomkowski. „Piesń lirnika", solo ba- 
rytonowe z tow. orkiestry. "8. Edw. Grieg. „Peer 
Gynt“, suita Nr. 2 na orkiestrę, 4. Edg. Tinel. 
Chóry z oratoryum „Św. Franciszek“ (solo dr. Ka- 
rol Czerny). 5. A. * Rubinstein, Addagio i Allegro 
z symfonii „Ocean* na orkiestrę. Początek koncertu 
o g. pół do” 1, koniec o 2. 


* Panna Merta Tharsen-Jankowska, jak donosi 
Czas, przybywszy do Krakowa dla wzięcia udziału 
w wieczorze Mickiewiczowakim, zatrzymała się 
przez kilką dni w Krakowie celem przestudyowania 
z kompozytorem partyi „Głoplany*, którą ma spiewać 
w operze lwowskiej, Prawdziwie powinszować mo- 
żna dyrekcyi teatru we Lwowie, iż zjednała sobie 
taką spiewaczkę, która się dała w naszem mieście 
poznać jako prawdziwa i znakomita siła artystyczna. 
P. Jankowska pobierała naukę spiewu w Dreźnie, 
pierwsze występy jej były w Poznaniu, Moguncyi i 
Rotterdąmie. Przed paru laty wystąpiła w Warsza- 
wie, zyskując najpochlebniejsze sądy krytyków i za- 
pał wzbudzając w publiczności. Następnie kreowała 
w Dreźnie Sprzedaną narzeczonę* Smetany: jest 
to jedna z ulubionych jej ról. W ostatnich cza- 
sach, z operą Humperdinka „Hänsel i Grätel“ ro- 
biła p. Jankowska tournas po całych Niemczech, 
Szwajearyi i Hołandyi; występując w riaj 115 razy 
w Berlinie miała tak wiel powodzenie, że zpowu 
zaproszoną została na gościnne występy, na które 
teraz wyjeżdża. W połowię miesiąca ma się już 
znależć na posterunku we Lwowie, gdzie jako Go- 
plana niewątpliwie zdobędzia sobie nowe laury. 


„Odgrzewana miłość”. W Krakowie przed- 
stawiono z wielkiem powodzeniem po raz pierwszy, 
nową czteroaktową komedyę Żegoty Krzywdzica pod 
wymienionym tytułem, Komedya ta w teatrze lwow- 
skim grana będzie zaraz po $Świętąch, przystąpiono 
już bawie 46 prób. Dzieyniki krakowskie szeroko 
rozpisują się o premierze Krzywdzica Przytaczamy 
krótkie wyjątki z dwóch głównych organów kra- 
kowskich : 

Czas o „Odgrzewanej miłości“ 
pisze: „Oto w krótkich zaryssch treść  komedyi, 
przy której uważny czytelnik znalazł niezawodnie 
i krytykę utworu Stworzył go umysł bystry, talent 
prawdziwy, posiadający, polor literacki, rozporządza-. 


między innemi 


dem zwrotów Żywego dyalogu, pewną zdolnością 
uwydatnienia charakterystyki, pozwalającej odtwa- 
rzać Bcenicznie ułomności i przymioty ludzi, obser- 
wowanych nieco powierzchownie, s przedewszyst- 
kiem talent teatralny, zdolny wywołać efekt nale- 
żyty tak z wielkich, jak z małych przygód życia, 
przez zgrabne ustawienie zdarzeń, w perspektywie 
sceny i jej złudnem oświetleniu", 
Nowa Reforma pisze o tej samej komedyi : 
„Autor „Odgrzewanej miłości* umie na tło obrazu 
obyczejowego, podmalowanego zręcznie, rzucić Bze- 
reg postaci z życia rzeczywistego wyrwanych, ja- 
skrawych w charakterystyce ; umie stworzyć epi- 
zody silne i zajmujące, dać obraz w eałości - ząjmų- 
jący i barwny“. A dalej: „Taką jest osnowa sztu- 
ki, którą powitać należy, jako bardzo korzystny i 
widoki trwałego scenicznego powodzenia posiadający 
nabytek repertoaru“.— „Odgrzewana miłość“ weszła 
w staly repertoar teatru "krakowskiego była graną już 
z rzędu trzy razy przy sapelnionym teatrze i zapo: 
wiedziano dalsze przedstawienia. Donoszą nam rów- 
nież, że teatr krakawski wznawia komedyę tegoż 
autora „Zdrowi i pokaleczani", 


Głosy publiczności. 


Odezwa. W dniu 8 września 1894 uderzył na 
torze kolei elektrycznej obok szkoły św. Zofii wóz 
elektryczny nr. 15 o wóz nr. 16, skutkiem czego 
kilka osób uszkodzonych zostało. Bezpośrednio po 
tem zdarzeniu, przy którem również woznica wozu 
nr. 15 Wincenty Daszkiewicz ciężkie poniósł uszko- 
dzenia, zbliżyło się do tego ostatniego dwóch panów, 
jadących wozem elektrycznym nr. 15 i ofiarowali 
się na świadków tej okoliczności, iż zderzenie na- 
stąpiło w sposób przypadkowy i że Daszkie vicz 
żadnej w tej mierze winy nie ponosi Źarazem wrę- 
czyli mu ci panowie kartę wizytową z następują- 
cym dopiskiem: „Der Wagenfiibrer ist an dem 
Vorfalie mnscinidje. — 68 war ein reiner Zufall“, 

Kartka ta, na ktorej mieściły się również 
adresy obu nieznajomych , zaginęła niestety, jak- 
kolwiek widzieli ją w ręku Daszkiewicza liczni 
świadkowie. 

Ponieważ Daszkiewicz pociągany jest obecnie 
z powodu nieostrożnego prowadzenia wozu do odpo- 
wiedzialności sądowo-karnej i rozprawa w tej spra- 
wie na dzień 19 grudnia 1895 wyznaczoną została, 
przeto mam zaszczyt zwrócić się niniejszem jako 
zastępca prawny firmy „Siemens et Halske“ na tej 
drodze do owych nieznajomych panów z prośbą, by 
mi swe adresy podać raczyli i ewentualnie złoże- 
niem świadectwa sądowego powody karambolu wy- 
świetlili. Adwokat Dr. Grek 

ul. Czarneckiego liczba 4. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 10 grudnia. 

(Ż.) Dzisiejszy targ robił wrażenie, jakoby 
normalne stosunki już na nim wróciły. Ruch 
był chwilami dość żwawy a tendencya zwyż- 
kowa przeważała na całej linii. Powodem te- 
go pomyślnego zwrotu były w pierwszej linii 
korzystne notowania zagraniczne, tudzież wia- 
domość, że były wielki wezyr Said-basza po- 
rzucił dobrowolnie swoje schronienie w amba- 
sadzie angielskiej i wrócił do swego mieszka- 
nia, z czego wnoszą, że sytuacya polityczna 
w stolicy Turcyi poprawiła się. Nadto korzyst- 
nie oddziały wał». pogloska, że rząd niemiecki 
zamierza się zabrać do konwersyi 4- -procento- 
wych pożyczek, tudzież że rosyjski minister 


przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 30 listopada do 7 grudnia 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 7:— do 740, żyto 6'35 do 
6'70, jęczmień browarny 5:— do 6 15, jęczmień 
pastewny 4.50 do 5.75, owies 5:40 do 5'70, hreczka 
680 do 7'10, kukurudza zeszłoroczna 5'— do 550, 
kukurudza nowa 0-— do 0—, proso 5:50 do 6:00, 
groch do gotowania 5'50 do 8:30, groch pastewny 
5— do 5'90, soczewicza 8— do 11; — fasola 875 
20—, bobik 425 do 5:25, wyka. 425 do 4.90, 
koniczyna czerwona 34— dz 43 —, koniczyna 
biała 43,— do 60-—, tymotka 22-— do 28—, 
anyż rosyjski —— do —'—, anyż płaski —— do 
——, kminek —'— do ——, rzepak zimowy 8:30 
do 8: 70, rzepak letni —'— do ——, lnianka 5:80 
do 6:25, nasienie lniane 7:75 do 8'25, nasienie ko- 
nopne g— do 6:75, chmiel 62— do 98:—, nafta 
zwykła 16— do jr 28 nafta salonowa 19'— do 
20—, wosk ziemny —*— do —'—, Spirytus 10.000 | 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- | 
sumcyjnego 13:20 do 18:45. 


$ Z targu na bydło. 
a 


Wiedeń 9 zrudnia. 
zisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 1643, węgierskich 3266 i niemieckich 
1470, razem 6379 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 25 do 30, dobre ciężkie 
81 do 32, osobliwe wyjątkowo 33 do 35 zł., 
ZA buhaje i krowy 22 do 32 zł, wszystko na 
wagę Żywą. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, | 
Wassergasse 23, 


Ostatnie wiadomości. 


~% Paryża nachodzi taka wiadomość. Kil- 
ką dzienników ogłosiło równocześnie artykuły 
p. tyt.: „Tajemnica rodziny Feliksa Faure'a*, Nie- 
dyskrecya ta, jednych oburza, innych bawi, a zaj- 
muje wszystkie sfery. Mówią o tem w kołach dy- 
plomatycznych, w parlamencie i senacie. Podnie- 
cenie jest ogromne, zdaje się jednak, nie ten za= 
mach na Faure'a chybi celu, to jest, że skłoni 
prezydenta do dymisyi. Dzienniki wykryły na- 
stępujące szczegóły o przeszłości pani Faure'0- 
wej. W roku 1841, w mieście Amboise, ożenił 
się tamtejszy adwokat Belluot z panną Guinot. 
intercyzie ślubnej była postanowiona ma- 
jątkowa wspólność małżonków, nadto zaś ów 
Belluot objął pieniężne interesa rodziców swej 
żony i wielu innych jej krewnych. W cztery 
miesiące po ślubie Belluat sprzeniewierzył ró- 
żne powierzone mu kwoty, dopuścił się kilku 
oszustw i zakrawszy cały majątek żony i jej 
krewnych, uciekl. Skazano go:zaocznie na dzie- 
sięć lat ciężkich robót. Nie jest rzeczą pewną, 
czy on poniósł tę karę; jedni utrzymują, że był 
schwytany i zesłany na galery, inni dowodzą, 
iż dowiedziano się o nim dopiero po jego śmierci 
w Pampeluaie. Zona Belluota w siódmym mie- 
siącu po ucieczce męża powiła córkę, która 
wychowywała się u swego waja Guinota i 
w 1865 roku wyszła za mąż za garbarza Fau- 
re'a, dzisiejszego prezydenta republiki. Faure 
przed zaślubieniem panny riedział, iå jest ona 
córką skazańca, lecz nie widział w tem prze- 
szkody do małżeństwą. 

Pani Faure'owa, jako osoba znana z do- 
broci, szlachetności i dobroczynności, otrzymuje 
liczne dowody współczucia. Prezydyum senatu 


w sposób uroczysty wyrazy szacunku, oraz 
prośbę, aby nie zważał na a OPARTE 


Telegramy „ Przeglądu”. 


Wiedeń 12 grudnia. (Rada państwa). Na 
wczorajszem posiedzeniu wniósł minister oświa- 
ty projekt ustawy, regulującej pensye profeso- 
rów przy szkołach położniczyca utrzymywanych 
przez państwo, a następnie prowadzono w dal- 
szym toku debatę„budźetową. 
P, Nakesrg,oj wzywał rząd, ażeby speł- 
nił postulaty ludności słowiańskiej na Pobrze- 
żu, skarżył się na wrzekomo bezprawne postę- 
powanie w obec Słoweńców w Tryeście i o 
kolicy i wniósł razolucyę wzywającą rząd 
o utworzenie nowego gsiarostwa w okolicy 
Tryestu. 
P. RomańczuEz skarżył się na ucisk 
Rusinów w Galicyi i Zara At 
wianie, jakoby między Rusinami a Polakami 
w Galicyi panowała zgoda, przypomina 
wo malowane wsie Potemkina, a najlepszym 
tego dowodem ta okoliczność, że tymi dnia- 
mi przyjechać ma do Wiednia deputacyą skła- 
dająca się ze 150 chłopów ruskich, aby po- 
skarżyć się na postępowanie rządu przy osta- 
tnich wyborach sejmowych. 
P. Fournier (z lewicy) przemawiał za 
budżetem i wykazywał potrzebą pokierowania 
rokowań o odnowienie ugody z Węgrami tek, 
aby ugoda ta wyszła na pożytek Austryi. 
Młodoczech p. Pacak oświadczył, że 
naród czeski za cenę jakichś ekonomiczny “h 
koncesyi nie porzuci swej walki o zasady. 
Przeszkodą do porozumienia się Czechów z 
Niemcami jest namiestnik hr. Thun, który 
swojem „brutalnem“ postępowaniem z Opozy- 
cyą uniemożliwił spokojne traktowanie sprawy 
Zwracając się do lewicy niemieckiej, rzekł 
p. Pacek, że Czesi są gotowi do zgody, ale 
opartej na sprawiedliwości i na zasadach au- 
tonomii. 
P. Wachnianin opisywał nędzę rol- 
ników w Galicyi, która jest głównym powo- 
dem wychodźtwa i z zadowolnieniem powitał 
ów ustęp programu rządowego, w którym mo- 
ta o tem, Że rząd życzliwie zachowywać się 
będzie w 'obec narodowościowych raniejszości. 
Mówca głosować będzie za budżetem, a w to- 
ku debaty szczegółowej postawi rozmaite wnio- 
ski 1 ma nadzieję, że rząd uczyni zadość skar 
gom Rasmów. 
P. Weber z Morawy przemawiał prze- 
ciw budżetowi. 
Na tem przerwano debatę. 
Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj. 

Wiedeń 10 grudnia. Ks. 


że przedsta- 


ży- 


kardynał Sem- 


finansów robi przygotowania celem wprowadze- | bratowicz odjechał wczoraj wieczorem do Lwowa. 
nia waluty złotej w Rosyi. Zwyżka poranna | 


nie utrzymała się jednak do końca, gdyż wia- 
domość o klęsce Włochów w Afryce wywołała 
na targach zachodnich przykre wrażenie i dała 

powód do znacznej zniżki rent włoskich, która 
aM iE także na inne papiery się przeniosła. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 37175, węgierskie 437—, 
Anglobanki 165 25, Uniony 313—, Bankvereiny 
146.50, Landerbanki 245'25, Ludwiki 21950, 
Czerniowieckie 288: 50, Elbethale 277-50, Renta 
papierowa 10045, srebrna 100: 45, austryacka 
złota 121-65, 4 ' austr, renta wal. kor. 100:—, 
węgierską złota 121 10, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 9875, dukat 574—, 20-fraakówka 
9:661/,, marki 11 "90, ruble 1'29'/,. 

3 Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 


Wyroby oryginalnego pomysłu jakote: wyroby 

patryotyczne srebrne i złote, przyjmuje wszelkie 

reparacye oraz zamówienia z prowincyi załą- 
twia odwrotnie po najtańszych cenach. 


Po wczorajszem posiedzeniu izby posłów 
odbyła się narada prezesów klubów parlamen- 
tarnych, na której był także prezes gabinetu 
hr. Badeni. Postanowiono debatę szczegółową 
nad budżetem prowadzić aż do świąt Bożego 
Narodzenia, a w trakcie tej debaty załatwić ro- 
zmaite drobniejsze przedłożenia, między niemi 
prowizoryum budżetowe. Tymi dniami wniesie 
rząd w izbie projekt ustawy rozszerzającej do- 
brodziejstwo zaopatrzenia wdów i sierót po 
wojskowych na te osoby, które dotychczas od 
tego dobrodziejstwa były wykluczone. Miłodo- 
czesi postawili wniosek, ażeby przerwać de- 
batę budżetową, a wziąć na porządek dzienny 
projekt ustawy o swojszczyźnie. Wniosek ten 
odrzucono. 


Rzym 12 grudnia. Parlament ogromną 


i izby deputowanych złożyły 


„KME z ZZO  ||-4. O a okładki. kation Wie duom z 9. a 


większością przyjął do wiadomości oświadcze- 
nie ministra wojny w sprawie porażki wojsk 
włoskich. 

Wiedań 12 grudnia. Wiener Abendblatt do- 
niósł, że w pobliżu zamku cesarskiego areszto- 
wano robotnika nazwiskiem Ciganicz, który 
niósł jakieś podejrzane kule, wyglądające jak 
bomby. Pokazuje się jednak, że w całej spra- 
wie nie ma nie i że owe podejrzane kule były 
to zwykłe drewniane kule kręgielniane. 


Berlin 12 grudnia W toku wczorajszej de- 
baty nad budżetem wygłosił socyalista Bebel 
długą mowę, w której oświadczył, że sscyali- 
ści nigdy nie byli wrogami jednolitego pań- 
stwa niemieckiego. Bronił także mówca socya- 
listów przed zarzutem, jakoby wszystko chcieli 
zburzyć, a nie na to miejsce nie zbudować. 

Minister wojny jenerał Bronsart wykazy- 
wał, że obecne urządzenie czwartych batalio- 
nów w pułkach okazało się złem i dlatego trze- 

| ba będzie koniecznie przeprowadzić reformę, a 
da się ją przeprowadzić bez podwyższenia wy- 
datków na wojsko. 

"Paryż 12 grudnia. Pariament uchwalił þu- 
dżet na wojsk» i na marynarkę, 

Gl.sgow 12 grudnia Bastówka robotników 
w warsztatuch okrętowych skończona, gdyż 
pracodawcy przyznali robotnikom żądane przez 

| nich podwyższenie płac. 

Konstantynopol! 12 gradnia. Sułtan posłał 
kosztowny upominek Kiamilowi baszy, byłemu 
wielkiemu wazyrowi, który niedawno popadł 
był w niełaskę i został skazany na rodzaj wy- 
gnania, bo wysłany do Smyrny na posadę jene- 
ralnego gubernatora. Nadto kazał sułtan pod- 
wyższyć jego peusyę w czwórnasób. 

Drugi angielski okręt stacyjny jest juź 
w drodze do Stambułu, włoski zapowiedział już 
swój przyjazd, a austryacki przybędzie 14 bm. 
Inne przybędą także niebawem. 

M dryt i2 grudnia. Zapewniają, że wybu- 
chnie wkrótce przesilenie gabinetowe, miano- 
wicie minis rowie skarbu, sprawiedliwości i ro- 
bót publicznych mają się podać do dymieyi. 

Rzym 12 grudnia. Ogłoszono obszerną de- 
peszę jenerała Baratierego -o przebiegu bitwy 
pod Ambaladżi, stoczonej w dniu 7 grudnia, w 
której zginął major Toselli z większą częścią 
swego oddziału, składającego się z 1040 kra- 
jowców. Walka była niesłychanie zażarta i 
trwała od w pół do 7-mej rano do 1 po połu- 
dniu. Oddział Toszlliego napadnięty został przez 
22.000 Szoańczyków i stawił bohaterski opór. 

Niedobitkom swego oddziału zabezpieczył 
Toselli odwrót do Makalle, a sam do ostatka 
wytrwał na placu boju i jako ostatni zginął z 
kilku otaczającymi go towarzyszami. Bohater- 
ski opór Gddziału włoskiego wywarł wielkie 
wrażenie na Szoańczykach, którzy stracili w tej 
bitwie przeszło 600 zabitych. Ras Mikael zgi- 
nął, Ras Alula jest ciężko ranny, a Ras Man- 
gasza lekko ranny. 


menasan ia m rr 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
A. Cielecka z 
Hadyńkowiec. D. Dorożyńska z Podola rosyjskiego. 
W. Niezabitowski z Łanek. T. Korduba z Brzeżan. 


Przyjechali dnia 11 grudnia. 


K. i St. Bieńkowscy z Wołynia. H. Młodecki i M. 
Baier z Polski Dr. K., Klucki z Krakowa, W. i T. 
br. Kapri z Bukowiny. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redąkcyi, nie bierza też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
a) 


M. JONASZ 


dem caakowy i kantor WysAlaRwy 
wa Uwcwis, miica Jazielionske à 3. 
zupuje i sprzedaje wszelkie papiery WATtOŚCIO 43, 
osy i «monety po nujuańszym kursie dzieanym 


BĘ PIREEMESY zg 
do wszyrstizich ciągsnisn. 


Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
wygraną. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie boz 
doliczenia jaxiejkolwiek prowizyl. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
ARYO V aa PONOC WSA Boa -*- „ik, w kwocie BO.UGO mar . 


EE EO OZ LDA 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
August Żchsilsnaaryą | Sys 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


kupuje i sprzedaje wszystkia papiery wartościowa, 
losy monety i t p. 
po kursie dziennym, nie doliczając żadne: prowizyi oraz 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystn ejszemi warunkami. 


Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
OR roczna złr. L70, na prowincyi 1.80. 


ES 


arm W wyzna wci 


Lwów dnia 12 SPSW ŁR (Z Teby handlowej). 
AKCye za sztuką Kolej gsl. Karola „adwiza 36 
uł ra. k. 217— do 220—, Kolej Lwowsko-Czern-J£stkz 
po 200 zł. w. a. 290.— do 295' —, Banku hypotec nego pr 
300 zł, w. a. 4156— do —,— Akc, garbarni w Rzązza: 
wie po 206 zł w. a. 20).— do 203. —. Tow. budowy w8- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—. 

Listy sastawae xa 100 zl.: Banku hipot, galie 
% proc ios w 40 lat, 5 proc. z 10 proc prem 10950 do 
14120, 41 pol proc. los w 50 lat 109.— 10070 3sake 


ara). ż i pół. proc. los. w 51 tat 10050 o 101.40 Benty 
«raj. & proc. los, 57 la. 9750 do 982) Tow kra: al. 
aam. Å proc, (X umisya, 3750 do 3820 4 proc. of 


w 41 i pół letach 9750 do 3820 4 prac lae, w b^ lat 
9750 do 98:0, 

Obligi zx 100 zł: Gal. fand. propiaazyjnego ż pre 
9710 do 9780 Bukowińskiego fund. propiu. 5 proc. 
do —.— Kom. ganku kraj. 6 proc. (LI emisyi) 102 — de 
01.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 10—  ——, 4 i pół pro 
130.— do 100.70, 4 proc. z r. 1891 3670) do 974). 4 pro: 


po —— koron 3 roka lags 967) do 97.10 
Monety. Dukat cesarski 568 do 5.78, Napolaonicr 
962 do 3.72, tólimperyał 9.70 dc — —, Babei rosviski 


ptpieruwy 1.29 żo 1. 30, iuè marek piemieckicł 69.-5ło 5981, 


Wiedei; 11 grudnia Notowania wieczorne. 
Kredyty 87175, węgierskie kredyty 436.75, an- 
globank 16500, bankverein 146'75, unionbank 
314.50, lin derbauk 246'09, stawtsbahny 363. 00, 
lombardy 101 00, albofhhle 209.75, akcye tyto 
niowe 200.00, nms 254.00, alpiny 84.10, renta 
majowe 100. 45, węg. rents złota ——, austr. 
renta koronas - .—, losy tureckie 55.25, węg. 
renta koronna 98. 80, "marki 59.53, ruble 129.75. 


Szpilki, Monogramy dv bukietów 
srebrne złocone sztuka 80 et, 


4 


G. Le Fanrea 
(Tłamaezenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

— Ona sądzi, że matka umarła, wydając ją 
na świat Nie chowała się przy niej nigdy. 
Kiedy się ma nieszczęście być córką tak nik- 
czemnej istoty, lepiej o tem „nic nie wie- 
dzieć. ” aie- _ 
< © Słowa te wymówu szybko, aby raz z tem 
skończyć, a potem zapytać : 

— Więc widziałeś tę kobietę? 

— Nie mogę ręczyć na pewno — wykręcał 
się Jaunet. — Spotkałem raz na ulicy kogoś 
bardzo podobnego do niej, lecz mogłem się ła- 
two pomylić Tyie lat minęło od tych wy- 
padków.. ` sę: ja y 

"> Hutnik czuł, że agent ukrywał coś przed 
nim; to też patrzył mu przenikliwie w oczy, 
cheąc się dobadać prawdy.  " 

— A cóż w takim razie znaczyło to przy- 
słowie, które zacytowałeś przed chwilą; a które 
ci nasunęło przypuszczenie, że i ja stałem się 
czemś plugawem... 

— To przysłowie... to przysłowie... — plątał 
się coraz bardziej Jaunet, łamiąc sobie głowę 
nad jakimś wykrętem. mat Mowie 

Nagle Hutnikowi okropna prawda bły- 
snęła przed oczami. Pochylił się nad agentem, 
z twarzą do upiora podobną. 

— Żona moja jest tutaj!.. Widziałeś ją!.. — 
sykiem jadowitego węża padło z ust jego zai- 
niałych. ` i © 

Jaunet nic nie odpowiedział. 


i 
Wtedy lica Hutnika powlokły się trupią i 
barwą, wyciągnięte ramiona uderzyły powie-/ 


Przeciw kaszlowi 
wyśmiemite 
Alpejskie cukierz%i 

= (Graupen Zeltchen) 


jak również 


„Ktfenego” CORIERKU SŁODOWE 


poleca na czasie = < 
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ALOJZY HUBNER 


Lwów, Kynek 38. 
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Bozego urzoewka 108 sztnż 
Z- © mł. w bandlach W. Nie- 
m 'jowskiega Lwow Tea 
ta'na 8, Jagiellońska 6, Zlece 
Dis z prowincji odwrotnie, Nale- 
ży sie upieszyć z zamósieniami 
tw zapas nie wielki, - - - 


Kompletny sortyment do ubrania | 
i 
| 


< e — — 


Wyäorrowane towary 
niż 


sprzedaje 


Da 


aż do 14:66 za meter w mojej fabryce 


trze, i cała wyniosła postać, wyprężona kon- 
wulsyjnie, jak dąb podcięty, runęła na ziemię. 


ANI. 


Od trzech doi, to jest od chwili, kiedy miss 

Smither zgodziła się oddać rękę swoją mar- 
grabiemu Santa Capelli, ten ostatni znajdował 
się w stanie nie dającym się opisać. ; 
t Zdawało się, że przeistoczył się z gruntu 
w innego zupełnie człowieka. Bandyta znikł 
bez śladu, ustępująć miejsca wytwornemu salo- 
nowcowi.i Jemu samemu wydawało się, że 
krwiożerczy wódz Maffii nie istniał nigdy, że 
cała przeszłość zbrodnicza pogrążyła się gdzieś 
w nicości zapomnienia pod wpływem wielkiego, 
bezgranicznego uczucia, jakie zawładnęło całą 
jego istotą, ` Pi 

Już mniej mu nawet zależało teraz na 
miłości Maryi, ‘jak na tem," aby została jego 
żoną. Gdy posiądzie ją ua zawsze, potrafi 
przywiązaniem swojem i uległością zdobyć jej 
oporne serce. De. 

O tak! pomimo trupa Rajmunda d'Etril- 
laca, który, jak zapora stał dotąd pomiędzy 
nimi, zwalczył on zwycięzko wspomnienia 
pierwszej jej miłości i w ogniu zapału swego 
stopi chłód jej i obojętność. 

o. Wróciwszy do domu po otrzymaniu jej 
przyrzeczeniu, oszołomiony szczęściem , które 
tak niespodziania, jak jasny promień z zachmu» 
rzónego nieba, spadło na jego duszę; pijany my- 
ślami, które wirowały mu w rozognionym mó- 
zgu, uczuł potrzebę pofolgowania naprężonym 
swoim nerwom i zabicia fizycznem zmęczeniem 
nadmiaru wrażeń, miotających nim od paru 
ostatnich miesięcy. i 

To też, wróciwszy do domu, kazał osio- 
dłać konia i całe popołudnie kłusował po lesie, 
jak szalony. ` 

O zmierzchu wrócił do Nowego Orleanu 
i dowiedział się, że podczas jego nieobecności 
pani d'Evremond przyszła go odwiedzić. Wtedy 


rany 


masiy jedwabne 


PRZEGLĄD z dnia 13 grudnia 18v.. 


—. 


dopiero sen jego rozkoszy rozwiał się wobec 
rzeczywistości, 1 groźna a blada postać namię- 
tnej kobiety, widzianej przez chwilę u pań 
Smither, jak mściwe bóstwo przesunęła się, 
przed jego oczami. 

Tak, z tej strony groziło mu istotne nie 
bezpieczeństwo. 

La Catarina palala zązdrością, a mimo to 
iż przyrzekła mu być rozsądną, znać było, że 
nie pozbyła się swych podejrzeń i.żŻe lada 
chwila przyjdzie do straszliwego jakiegoś wy- 
buchu. = 

Wodz Maffi miał przeczucie, że ta ku- 
bieta go zgubi. 

I po raz pierwszy myśl zrazu nieokreślona, 
a od pewnego czasu kiełkująca w jego umyśle, 
przybrała konkretną formę postanowienia. 

f Z chwilą, kiedy ta kobieta stawała iuu 
zawadą w życiu, trzeba było ją usunąć. 

Wzdrygał się jeduak przed tą ostateczno- 
ścią. Był czas, kiedy kochał ją szalenie, a 
oprócz szczęścia, jakie mu ona dała, zawdzię- 
czał jej po części wyjątkowe stanowisko, jakie 
zajmował na czele tego strasznego a wszech- 
potężnego stowarzyszenia Maffistów. 

Dzięki jej przybiegłości i sprytowi kobie- 
cemu, a niejednokrotnie jej nieastraszonej od- 
wadze i energii, wychodził on zawsze zwycięzko 
z krytycznych sytuacyj i zachował dotąd cały 
urok powagi swojej i niezachwianej władzy. 

Ale teraz Maffia zeszła na drugi plan, a; 
miłość wystąpiła na pierwszy. 

Sprawa Luiggiego Morelli usuniętą zo- 
stała na stronę, tylko margrabia Santa Capella ; 
musiał osobiście rozprawić się z Catariną. Po- 
mimo jednak, że zadeklarował w duchu śmierć , 
tejże, postanowił czekać aż do chwili, gdy zaz- | 
drość namiętnej Włoszki, przekraczając granice ' 
powściągliwości, wystawi go na doraźne nie- 
bezpieczeństwo. 

Decyzyę tę powziął nie w chwili gorączko- 
wego podrażnienia, spowodowanego śe BCE 


z Własnej fabryki 


Reprazentacje "dla Gailcji i 


Największe z iszurejących na kali sjemene; 


iowarzyey abszyoczen 
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nami pazi d'Evremond, ale zimno i z rozwy-|] 
słem, jakby nie chodziło wcale o jego własuą 
żonę. , 


Że zaś obimyślanie tej nowej a tak po- | serce zamiera z trwogi. Chałzi o miss Mary, 


twornej zbrodni podnieciłu krew jego i nerwy, 
a byla dopiero jedenasta godzina wieczoru, 
wziął laskę i kapelusz, udawszy się do klubu, 
gdzie zebranym znajomym i przyjaciołom oznaj- 
mił zaraz na wstępie, że jest po słowie z miss 
Smitberówną 

Przez całą godzinę nupawał się rozko- 
sznym szmerem zazdrości i powinszowań, które 
mu składano zewsząd, potem usiadł do stołu 
gry i przegrał znaczną sumę pieniężną. 

Ale nie go to nie obeszło; mając serce 
przepełnione miłością, znosił filozoficznie pustkę 
w kieszeni, Zresztą kasa Mafii wypełui ją na 
nowo. O drugi j godzinie, gdy wyszedł z klu- 
bu, był przegranym na tysiąż dolarów, które 
miał przy sobie i na dwanaście tysięcy prze- 
szło które zawierzono mu na słowo. 

. Gdy wstępował na trotuar, cień jakiś od- 
czepił się od muru i zaczął iść ku niemu. 

— Herkules! — zawołał, zdjęty jakiemś złom 
przeczuciem, i pobiegł naprzeciw wiernego sługi 
pytając strwożony. 

Czy na mnie czekałeś, Herkulesie? Czy 
masz mi co do powiedzenia? ` 

— Tak, panie margrabio — odparł murzyn — 
Ale proszę, idźmy gdzies na ubocze, bo nikt 
nie powinien słyszeć tego, co powiem. 

Mocno zdziwiony nietylko słowami, ale 
tonem Herkulesa, który do tej pory zdradzał 
wrogie dla niego usposobienie, Luiggi Merelli 
postąpił kilka kroków naprzód w towarzystwie 
murzyna 

— Mów! — zawołał nukoniec, zatrzymując się. 

— Trzeba przełewszystkiera, aby pan mar- 
grabia przyrzekł mi, że nikomu nie wspomni 
O LEID... p 

— To rzecz ułożoną. 

— Bo gdyby się kto domyślił, mogłoby z to- 


go wynikaąć wielkie nieszczęście, 
Luiggi drgnął. r 

— Masz moje słowo. Mów prędko, bo mi 
uiepra w.laż? 

M>rkules pobwierdzająco skiuął głową. 

—_ Grozi jej jakieś niebezpieczeństwo ?— krzy” 
kuął Luiggi. | 

— Tak — przejętym głosem odparł wierny 
sługa. — A że wiem, iż pan margrabia koche 
naszą biedną panienkę, więc nie mówiąc o tem 
nikomu, przyszedłem go ostrzedz. ` R 

Nagłym ruchem Luiggi schwycił obie Je“ 
go dłonie i uścisnął gorąco. 

— Dobrześ uczynił, "mój przyjacielu. Ale 60 
jej zagraża? 

— Śmierć! Chciano ją otruć. 

— To być nie może!... 

— Panie margrabio, ja się znam na skutkach 
„curary*... 

Santa Capelia rzucii się w tył przerażony: 

— Carara!l.. — wyszeptał trupio blady. 

— Tak! — potwierdził Herkules. — Biedna 
panienka o mało nie umarła onegdaj. Gdy J4 
przynmiesiono ao domu, opowiedziała pani star" 
szej, że kiedy przechadzała się po lesia, ukąsiła 
ją jadowita żmija.. ale mnie ta: łatwo nie mo* 
gna oszukać... A ć 

— (urara! — powtórzył Sauta Capella, któ* 
remu straszliwa myśl błysnęła w głowie. — 
Ale kogoź podejrzywasz o zamach na jej życie: 

Herkules povrząsnął dużą, kglzierzawą 
słową. 

— Ja tam, panie margrabio, nie posądzam 
nikogo, bo żebym miał na kogo podejrzenie 
toby ten ktoś już pewnie przeszedł przez tó 
oto ręce. 

To mowiąc, groźnym ruchem wyprosto” 
wał gruba swoje palce, silne jak żelazne 
obcęgi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


LRC A E O o o al 
jakoteż jedwab Hennenberga czarsy, biały, kolor «ry od 85 ct. do zł. 14.65 (około 20 
rozlicznych jakości i 2000 różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kołorowe od 45 ct. do zł. 1165 
Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14.65 Jedwabne bengaliny od zł. 1.30 do 6.80 
Jedw. materye włos. na suknie „ £.65 „ 4275 Jedwabne grenadyny Z gp. TA 
Jedwabne iulary » —60 , „3.55 Jedwabrę Paille franvaise PAIA 4 6.80 
Jedwabny atłas dla ma ek go sf „ BKBIU Jedwabna Surah a —.80 , 80 
Jedwabae Merveill ux » 80 „ 480 Jedwabny lu ar japoński n 2.80 „ 3.30 
Jedwabne materye balowe n =h „14,65 Jedwabne Crep de Chine „ 1.35 „ 66b 
za meter 144 
Jedwab A:mures, Merveilleux, Ducheszes ete, Cristalique, Moire antique, Moscovi o, Marcellines, jedwa” 
bne koidry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do 
Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 6 ct. 


życiowyco, Æ koncum w. 184 ~ 


Fabryka jedwaciu G. Henaeberga w Zurychi, c. k. dostawca nadworny. 


a 


vuiwłęy Pbezplaozenia wilonai= 4.557,733.665 koron now” 


EŻ Na Gwiazdkę! 


niewie Ny Balek 


eleganacki klendarz 
dla Pań i 
-, Ma r. 1836 | 
nabyć mużna we wszystkich księgarniach 
~ ` Cena 50 ct. 
ze złoconymi brzegami 70 ct. 
Po przesłaniu przekazem pocztowym 


cen fabrycznych portiery, |56 ct. lub 76 et. wyseła franco druka- 
, dywany, resztki materyi meblo- rnia narodowa W. Manieckiego — Lwów. 


Bukowiny we Lwowie 
o: Czarneckiego I. 4. 


Stosowne poda ki x a Gwiazdkę poleca 
Magazyn jubilerski Karola Vólkera i Syna 
Lwów, plac Maryacki ]. 5 (Hotel Francuzki) 


YE 
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` 


NY 


V 


tor k s 
Panienek Fiyurek cukrowych do ozdabiania 
śżoeżego drzewka 
tylko w naszych sklepach we Lwowe, plac 
Marjacki 1. 5 (Hotel Francuski) i plac Go- 
- luchowskich 1. 5, tudzież polecamy : 
pół kg. Eonbonów atłasowych 50 ct. 
pó! kg. Bonbonów owocowych 40 ct. 


Z 
oA 


=o e 
Śwów, ul Traedezo Maojor:t * 
polaco sa 


N: upor ink. śawiątuczma i noworaczne futograliie we 
wszystkich formatach i rodza'ach szczegiłnie PLALYNOWE takża jo'eca się 


kompietne i pół kg. Herbatników 80 ct. 


ch, pluszów, kretonów, chodników itp 


m 


ZE Kunst I SEE | FIRAT = 7 OGNIE «AL [£ MLAS aE Wag póź kg yi deserowych 1 zł. “ 
agi! ng dą ŻDTCEZ e Aupas i sprzedaż == | | 12 illastracyi fstodrukiem z oryg'natów Juliusza Kossaka Raciaw!ce Woj- nach gt zekolady wanilowej w odłam- 
3 =; ŻE ——_ | zee ciecha Kossaka i Jana Styki. Widoki Lewawa, format gabinetowy s 


Mogle pokojowe po złr. 24 i 35. 
Klozety pokojowe po złr. 8.75, 17 i 30 
poleca Pier Uhrząstowalkki handel 


©iaumina, fortepiany najtaniej Żu iń 
skiego 6. Kalinowski, 2-2 


2 za her.nę 
* ulic Trzeciego Maja liczba 7. 


brandstadter i Singer 


żelazny wa Lwowie plac Kapitalny 1 
(naprzeciw Katedry). 


|kajetom półeryty leski, 
sprzedania, Ko; cinika 3: 


fab yka krajowa cukrów, bonbonów i pier 


tanio do + z 
1-5 ników we Lwowie. 


Zakład otwarty od 8 rano do G wie zorem. Zdęcia wykonują się od 9 do A. 


Wieisa wysprzedrz z powouu 
zmiany lokalu przy ul. Halickiej 1. 6, ni- 
żej cen fanryczn:ch galantsrya, papiery, 


Do sprzedania 


Wincenty Kuczatiński 


a za e n 
Lipn ši p. Mościska 
Centralna chlewnia zarodowa, 

odzuaczona na Wystuwie krajowej 

we Lwowie, ma kanrka £ lvszki 

czystej rasy Yorkshire od 2 do 8 

miesięcznych, w bardzo pięknych 

okezach na sprzedaż. 


Śmierć myszom i szczurem! 


wazystkiwh wpiąconych pramyi Jaws za, 


interes w r. 1894 1.085.579 9:0 kor. ogólny dochód w r. 218,*48.632, Majątek z kr. 925,221.550: Rezerwa zysków 187,399.014 koron. Przyjmuje wszelkiego rońzcjn ubszpieczenia nů 
wypadek smierci, na wypudok uożycia 1 uuezptarzenie rent Ń,steiu tontynowy poręczs po 70 latach zwrot 
pieczenie pozostaja nadal, 


SŁAWNE DROŻDZE 


Mautnera i Syna w Wiedniu, św. Macka, w roz:zynie niezawodne, p leca na zbliżające się święta 


| Enearol Batrrs bar. we, Lwowie 


raty mysle. Ubeś 


Taniej niż wszędzie! 


‘peraja; grzem;st krejawy!! 
Główny skład fabryczny 


chińskiego srebra 
(Zenseiibera) 
grubo srebrzonego czystam srebrom 
. pierwszej kraiowej fabryki 


JAKUBOWSKI 6 JARRA 


we Lwowie 


Rynek liczba 37, 


poleca ; raczynia stołowe, kuchenne, 25 
czynia galaateryjne dla domów prywatnych 
r-s auracyj, cukierni, hoteli itd, — Jia 
zościołów i cerkwi: Mopstrancye, relikwie” 
rze, kielichy, kadzielnice, pnszki dla K” 
munikantów, krzyże ma ołtarz i procesyjn% 
berła, lichtarze mosiężne, z bronzu, złoco” 
ne i erebrzone, pająki i kinkiety dla £alo" 


ramy, ob:azy, Stanisław Baar 2 


ZWRACAM UWAGE 


Lwów, Kopernika 2 


nów i sal towarzystw. — Przyjmuje repe“ 


a Kulikowie para ksetałtnych, gniadych, 

pięcioletnich komi bez bięla, zwyż lò 

wiary. bliższa wiadomość w domu U.tap 
czaża, w Kyuku' 


racje, złoci i' srebrzy. 

C. ny fabryczna, niskie, stała: 

Za wyroby swoje otrzymała fabryka naj 
wyższą nagrode dyplam hanvrow 
rządowy na Wystawie krajowej lwow, 
skiej 1894 r, a na Wystawie budowlane) 

lwowskiej r. 1892 
AC da! srevrny rząilowy. 

Agentów po domach nie posyłamy 
żadnych 


na polecane przezemnie w najlepszych gatunkach 


Świeży transport a97 WÓDKI MOCNE KIESŁODZONE WE 
w buieżkach a ma miarę Ki prv 


fortepianów, pianin z uajlepszych |= BO a, EE h ń 
fabryk osobiście wybranych po cenach na |= wolne posady, EŻ Zytniówka b z anyżu, Kontoszówka, Wyberną Starka, Pomaranczo- 
wa niesłodzona Wódka Anyżowa, Jałowcówka, Jarzębiak, Sliwo- 
wica, Treber, Whushy angielskie itp. 


der umiarkowanych z gwntancyą połeca| = 
NAJSZLACHETNIEJSZE ROSOLISY 


'ą A PE Dr, Bender adw j 
kłaudya Markiewiczowa |ka posraxaje many pionta S 
j ion? SOELA a 
Lwów, Teatralua liczła 8 id ków. ZG Z ią: dy a wiz 
| Kminkowy, Pouwrańczowy, Waśniowy, Miętowy, Różanuy, Wanilo 
© 


piac św. Lucha). 
Na święza wielki wybór ciast świą 

wy, Rataiię, Dereniówkę, Jarzębinkę, Aitvater itp. 

Najprzedniejsze likiery francuskie 


CE za Ę 
tecznych ns zamówienia 1 gotowych, cu A a tansz 
klerki na drzewko, figurki ae: bom L e 
w całych i półbutel ach - 


bonierki po'eca cukiernia leofila Szpine 
Rosó, Curaao, Tne, Mocca, Chartreuse, Ma- 


Gró ny skrad 
Książek do Nabożeństwa 
i przedmiotów treści religijnej 
poleca 
w wielkim wyborze ramy od naj 
ozdobniejszych do zwykłych, na 
fotografie, akwarele, pejzaże i na 
premie Tow. sztuk pięknych. 
Po nadzwyczaj umiarkowanych 
cenach. 


Materace. 


Jed na ricza. odza 


Pera WINK UB enin z 
TRUCIŁAA T 
na fFuCziUury, mszy domowe 

i polne. 

Przewyższa ws.yśtkia dotychczas w 
tym celu używane. Działą trują o ayi- 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi 1 zwierząt domowych 
jak pies, kot, drób itp. nieszko iliwa. 

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 

i 1 złr., pocztą o lv et. więczj (za list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie | | 
zm pobraniem Buła i laboratu- 


ro 

Jan Krise 
zegarmistrz 

we Lwowie ul. Sobieskiego 1 4 


tera Lwów, ul. Gróde: ka. 


Wyborne wędliny 


ryum przetworów chem. Ja 


| pół kg. Cukierków szlazowych jub s?o- 
- dewych 40 ct. 
pół kg. Pomadek i czekoladek 80 ct. 
na (lichzika, mag. farm. w 


1-5 a . . . 
Naj odpowiedniejsze l Anigette, Vanille, 


; - Bochni. poleca swój skład zegar ów genewskich, 

bulion i ci.sta dymowe. dls! = rasquino itp. | 5 p j r - l A , A z genen U 

ć y š młodyc. i starszych ; A ! „we | Za dobre i tanie materace wy- I kilo trucizny 2 złr. 4 i pół kila paryskich podwójnych, w edenskich pe 
n S WYBORNE RUMY AROMATYCZNE — |nidgrudzny medalem na powsze nA a arana 

w bute kach i na miarę chnej wystawie kraj. firma Hurtowny skład na Lwów L. Wis- Wszelkie zamówienia i reprraʻyė 


Krajowy, Amerykański, Kuba, Jamajka, Bordeux, Kingston, Old 
Jamajka, Ara, de Goa, Arak de Batavia. 


Józeť Schuster 


we Lwowie ulica Kopernika l. 7 


dems à s. rajewski. Apteki: || przyjmuje takowe jak pajstaranniej * 
Kańczu. a, Medenica, Mielnica, Przemyśl | | najtaniej wykonuje. 
o. Lepiankiewicz, Rawa ruska, Jukai, 3 


ledwica w pecherzu po 1 20, ozory wołowe e " | 
po 90 ct, bułion z drobiu dia chorych 
9 złr, bu'ion przedri lms soria 6 złr liga i; 
sorta 4 złr. wszystko za jeden klgr pohica my 
Zarząd dworu Putiatycza p»" 
poczta Sydowa Wisznia i. k 
| 


KONIAKI ORYGINALNE FRANCUSKIE Warez, Wojniłów, Sząsk: Bielsko S] === nh 
` lyóheoPi aei an poleca własnego wyrobu materace || Gutwiuski, Jaworze a. Janicki, i j kyżwy. 
+ Mitsty, zitabady, bidety, kanapki i firm: P q o a Gn p t Fil C c , C włosienne 13 poduszki) po zł, 14, me p 
z piecami oraz klozety pokojowe najta_ ie; dim : Prunier et Comp., arnett . ils et 'omp., Uourriere et Comp., 16, 18 w każdej cenie do zł. 30.) -- nmm. A Tylko pierwszej jakości: , 
poleca Z Gościcki, Łyczaków 15 Na B $ Naro dzenis Martel et Co n po € d u0, Re 359, aA a PE! Cognac | — Katwiozne in Znakomite sorty pod g** 
- 3 „aga, F Taea 3 węgierski zir. 1.52 za butelkę. Komak włoski 1.27. : THA +6 ; aw Wiza s rancyą : 
Czekolady k > i Wymienione artykuły zą najwyższej jasości i dobroci takowe po- Wincenty Kuczabiński Liniment. Capsici comp., $ 7 2 dobre, PA“ 
Koblera, Menier i Sucharda !/, p. pi leca w każdej ils były kıierownig. 1 zasiępua firmy Jutjnsza Lwów ul. Kopermka l. 2. z aptekl Richtera w Pradze 5 Halita Nr. 1 stalowe no% 
wet Ch „EL i NOWY KOK, Mitoloscha Skład przedmiotów t ości reli „ij. | | magne jako znakomite aśmierza- MINA wne, ni 
1 do ct, z RIH i z neti A 3 ; po 08 " ifax z szerokiemi noż8 
. d E 7% ma J] 1 artystycznej kr. i 1 fl. do nabycia we wszys- ge. 
połeca Ozdoby, lichtaczyki.j świeczkij'na J é M Ag k Teca tkioh ach. Te parar zia om 
' j i | go powszechnie Halifax damsk klowa®® 
„SYRiUSZ" " drzówkp. an uszy nSK1 - PRAP ikick spisach, Togo powszochnie i age aon 
Artur FaLościoki ge Ry KA kosi omija p Lwów, Rynek 40. Na Gwi.zzdk e pi payu krótko a węzłowato | Pais gdagakia niklowa 
Lwów, ul. Ossolińskich 11, filia ul. 2 Maja. Sztalugi i utenzyiia artyszyczno- Zamówienia odwrotnis. — Cenniki aarm> i opłatnie. CI = 1 Richtera Liniment z „kotwicą” gh ER 3 niklowaść , 
. —— PORTE a e eea | . =) 
malarskie. 10T4a TAR =] Halijax meskie nislowa”ć 


Konfitury 


aj, kg. 86 ct. kendyzoweme owoce 
u, kg. 50 ct. Susz obierany : kl, 85 ct 
Busion 1 kg.ósł Powiiła 5 kę. 
franco 1.40. Mzynki. 1 kg, 85—75 a 
Bzynki westwa!'kie L kg. 1.40. Gospodar- 


I tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą“ pes 
uanać za prawdziwe. 

Rioktera apteka 
pad Motym iwem w Pradze. 


Maszyn, , wyżymaczki do prania. 
Magie, m szynki, żelaza 1 setki 
iunych | praktycznych domowa= 
gospodarskich artykułów | 


zł, 5—. 

Halifax systemu Jakso 
Heines“ stalowe zł. b, 6. 
k owane z. zw. Sport 24 

Jakson Heynes niklowam? 

para 5.50, 6 i 6.50. 


Kornela Ujejskiego 


hipotecznegu w. Tarnopolu 
P 8 P obrazach Jana Styki z muzyką 


włączyła w zakres swego dzialania 


sprzedaż lus0 v 


a 


‘Filia c. K. uprz. galic. akcyjn. Banku 
| 


z olecają 


atwo domowe Latacz, poczta Latacz 


= Poszy”ują zajęcia. 
Ugrodniu 


artystyczny possnkuje 38 wicsnę 
1556 p. rady, Obznajomiony Z wszet 
kim dz ałami ogrodnictwa jakoteż laso 
wości i polowania. Polecenia rajlepsze ma 
do dyspozycji. % psy g.litać ma 
na sprz. aaż. Łaskawe oferty poszn 
kuje „P T. 17* poczta mwierz via LWÓW 
, kkonom żonaty, bezdzietzy, poszuku 
A Rz na ordynaryę od Nowego Roku 


gachwała. - 


APRA a W W ZO 


Redakter odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


L. Wodek i A. Krajewski 


Lwów ulica Hetmańska liczba 4. 


MiÓD. 


dziesięcioletni * 
odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tadzeż uznany przes najznako 
mitze osobistości za bariza dobre 
aieżewodny w osłabiemu nerwowem i prze 
wouów pokarmowych, 
Vy chorych, krzepiycy rek. r 
oszenia : Ekonom, postę restaste Bo- reana SDr RNA. A, 

— Bzumpańsku d zir. l ct, (dwie tlasz 
p la Francuzki od J) styczniajki aka tzky 9 kilowa), Nabyć można 
Ra x raz do umieszczenia przez bióro Bo|w Administrucy: Bastnika, liwóu 
dyńskiej Lwów Kynek 29 dim Andryolego.|uł. Łyczakou ska l. 93. Fo ee boi obowi Fo 


n . dp 


ża Spiłatą w. ratach miesięcznyca. 
Ponieważ dotychczas Żadna an-tytucya 
w Gialicya sprzedażą iosow na raty się nie zaj- 
muje, przeto Fuia banku mycteczaego w Tarnopo- 
lu rozszerza pod tym względem uziałainość SWĄ 
'na calą Galicyę. 
SGH" Prospekta ua żądanie gratis i tranco. TYEĄ 
nE e a 


MASŁO świeże deserowe. 

M -5ŁU msło słone świeże kuchenne 

SERY deserowe wszelkiego ga unku. 

FIKLINKI ładne duże. 

SZPROTY prawdziwa z Kiel 
Szczupak w aszpiku na wage 
Pstrągi y D 
Plądry ` 
Sledzie 3 


PANIEŃSKI = 


~ częściowa 


Środek 


% EWOPŻICA E A e 


ra . 
Koszule męskie 
głatkie po 1 zł. 90 ct. 2 zł. 25 ct. 
i 2 zł. 75 ct. z przodami plisowa- 
nemi 2 zł. 70 ot.,. z przedami z 
francuskiej piki 2 zł. 90 et, Ko- 
szule głatkie z przyszytem kołnie 
rzem i manszetami 2 zł. £5 ct. 


; n 
Sledzie marynowane. 
Sqedzie bałtyckie „Ostrechäringų 
poleca 


Wi. ‘Bażant 


ulica Halicka l. 3 visa vis Katedry. 


Majatku ziemsuiego 
(przev ażnie lasowego), z kapitałem wkładowym 40.000 do 120.000 złr. 
poszur uje się do nabycia. 
Zgłoszenie z dokładnym opisem przyjmuje kancelarya »dwskata 


Sehit ra we Lwowie ul. Kopernika l. 28, 
- 1-4 


napój pudn evajacy 


Pośrednictwo wykluczone. 


EE NOTY. _ - OO 


||| AERA Meng CZP. 


Papier z fabryki  Czerlańskiej. 


polecaja 


Motylewski i Krzyozkowski 


plac Maryacki liczba 6. 


obok hotelu Francuskiego. 


Lwów 


- WOK E n_a 


Z drtkarhi nar, W. 'Manieckiego. Zarządca W. Hodak. 


Merkur, Helvetia atbo Primus para 2.80. 
l para rzemyków do łyżew 30 ct. 
poleca kPłożr Chrząstowswi 
żelazny we Lwow:e, plac Kapitulny 
(naprzeciw Katedry). 


Pochodnie smolne 


w trzech wielkościach 


POCHDDNIE NAFTOWE DO JAZDY 

Laiarmie gospońsrs<i? 
na oliwę, naftę, świece € 
Knoty do tychże 


i i. p. poleca 


. Alojzy -Hübner 


Lwów, Rynek 24. a 


hadej 


